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Zrzucona maska. 


Polityka posłów polskich w Wiedniu zaczyna 
coraz bardziej dziwić i zastanawiać. Bezpośrednio 
po niesmacznej komedji wnioskn Rutowskiegu o po- 
mnożenie liczby galicyjskich mandatów w piątej 
kurji, komedji odegranej tak niezręcznie, że wywo- 
ływać musiała śmiech szyderczy wśród nieprzyja- 
ciół, a słuszne oburzenie wśród tych, ua których 
głównie była obliczona, Koło polskie powzięło kil- 
ka nowych uchwał charakteryzujących aż nazbyt 
dosadnie właściwe usposobienie posłów naszych dla 
idei rozszerzenia prawa wyborczego. Odrzucenie 
a ltmine wniosków Edwarda Gniewosza, zmierzają- 
cych do umoralnienia aktu wyborczego, oraz wnio- 
sak Fugenjnsza Abrahamowicza w stałej komisji 
dia kodeksu karnego, nbezpieczający nietykalność 
kandydatur narzuconych, powinny się zapisać w pa- 
mięci wyborców. Maska jest już zrzncona; tym ra- 
zem są to objawy wcale niekrępowanej szczerości, 
nie rachującej się już w niczem z opinją kraju, 
dla którego uczyniono dosyć, przykładając rękę 
do „niewinnej manifestacji* Rutowskiego. Kołu pol- 
skiemu idzie 0 ntrzymanie za wszelką cenę dotych- 
czasowych wygodnych tradycyj wyborczych, któ- 
rym zawdzięcza swoje mandaty dzisiejsza większość 
Koła i od tego postanowienia nie da się odwieść 
żadnemi względami słuszności, Sprawiedliwości i 
taktu; nie pomogą na to najwymowniejsze per- 
gwazje, a jedynym argumentem przekonywującym, 
że ta polityka jest niemoralną i spotyka się z po- 
tępieniem kraju, będzie należycie w swoim czasie 
wyałniony obowiązek wyborczy. 

Wnioski Edwarda Gniewosza były wyrazem da- 
wno odczutych i niejednokrotnie powtarzanych ży» 
czeń ludności naszego kraju. Zaprzysiężenie komi- 
sarza kierującego wyborami i zobowiązanie go w ten 
sposób moralne, aby urząd swój sprawował całko- 
wicie bezstronnnie i aby się od wszelkiej agitacji 
wstrzymywał, zapobiegłoby tylko częściowo temu 
niesłychanemu naciskowi, jaki zwłaszcza w Galicji, 
przy każdorazowych wyborach, wywierają urzędnicy 
polityczni, przeinaczając w dowolny sposób właści- 
wy wyraz opinji publicznej. Takie częściowe ogra- 
niczenie gorszącego stanu rzeczy leży w interesie 
morainości publicznej, nie leży jednak w interesie 
tych, którzy jedynie dzięki dotychczasowym sto- 
sunkom otrzymywali mandaty; tylko tacy zatem 
posłowie mieli powód sprzeciwiać się uchwaleniu 
tego wniosku, którzy oczekują, że zaprzysiężenie 
komisarza byłoby dła nich równoznaczne z utratą 
rękojmi ponownego wyboru. Jakim sposobem po- 
słów takich mogła się znaleźć w Kole polskiem 
większość ? trudno przecież przypuszczać, aby isto- 
tnie przeważna część galicyjskich mandatów zale- 
żała wyłącznie od łaski komisarzy wyborczych ! 
Wszystkim posłom wybranym na podstawie niesfał- 
szowanej woli wyborców powinno było zależeć na 
uchwaleniu wniosku Gniewosza; usunęłoby to na przy» 
szłość wiele podstaw do ciągłych oskarżeń, ubliża- 
jących opinji naszego kraju i wzbudziłoby "śród 
szerokich warstw ludności zaufanie, iż akt wybor- 
czy w konstytucyjnem państwie nie jest farsą. kie- 
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rowaną przez zręcznych reżyserów, lecz stanowi 
jeden z najpoważniejszych i otoczonych najgłębszym 
szacunkiem motorów maszyny państwowej. 

Drugira postulatem Edwarda Gniewosza było 
zaprowadzenie głosowania za pomocą kartek wy- 
borczych. Dzisiejszy system jawnego głosowania 
sprzyja wszelkiej niemoralnej od góry agitacji. 
Dzięki temu systemowi jedynie, komisarz wyborczy 
ma wpływ tak niezmierny, a wyborca zależny jest 
od tysiąca względów niemających nic wspólnego 
z jego przekonaniami i zmuszających go do odda- 
wania swego głosu wbrew swemu zdaniu i swoim 
sympatjom. Argument, według którego jawne gło- 
sowanie jest o tyle moralnie uzasadnione, iż każdy 
wyborca powinien mieć odwagę publicznego przy- 
znawania się do swoich przekonań, jest argumen- 
tem obłndnym. Nie trzeba zapominać, że każdy 
akt wyborczy jest nietylko walką przekonań, ale 
jest także walką osób. Nawet w ciałach parlamen- 
tarnych ile razy idzie o wybory osób, przy wybo- 
rach do komisyj naprzykład, tyle razy głosowanie 
odbywa się pisemnie, ażeby postronne wpływy 
i osobiste względy oddziaływały jak najmniej na 
wynik wyborów. Jeżeli taki system zastosowywany 
jest do dojrzałych parlamentarzystów, ileż więcej 
racji przemawia za zastosowaniem go także do sfer 
ludności, o których zwolennicy ustnego głosowania 
sami twierdzą, że politycznie nie są jeszcze znpeł- 
nie dojrzałe. (Galicyjska ludność wiejska sama do- 
maga Się energicznie zaprowadzenia tajnego głoso- 
wania, roznmiejąc, że tylko w ten sposób będzie 
mogła swobodnie i prawidłowo brać udział w ży- 
ciu publicznem. Właśnie jednak idzie o to, aby 
do tej swobody i prawidłowości nie dopuścić, po- 
nieważ kryje się w niej poważne niebezpieczeństwo 
dla maudatów, opartych na nacisku i niesprawie- 
dliwościach. 

Nie należymy niewątpliwie do tych, którzyby 
się łudzili nadzieją, że pełna swoboda wyborcza 
stworzy nam odrazu wzorową i pożądaną reprezen- 
tucję w Wiedniu. Jesteśmy przeciwnie pewni, że 
fatalność dotychczasowych systemów wywołałaby 
dotkiiwą reakcję iże wśród tej reprezentacji znala- 
złyby się może żywioły szkodliwe, z któremi by 
przyszło ciężkie staczać walki. Wolimy jednak tę 
walkę prowadzoną otwarcie i mężnie bronią idei, 
niż uwolnienie się od niej za pomocą niemoral- 
nych półśrodków. Nie widzimy korzyści w ze- 
wnętrzaem przygłuszaniu tych radykalnych prą- 
dów, które tem swobodniej nurtują w głębi kraju 
i tem podatniejszy znajdują grunt dla swojej agi- 
tacji; jesteśmy za ich ujawnieniem w przekonaniu, 
że to, co jest wybujałym chwastem, nie zdoła ni- 
gdy zdobyć się na pozytywną działalność i zginie 
przy pełnem świetle dnia. Przedewszystkiem zaś 
jesteśmy zdania, że nie może być nic zgubniej- 
szego, niż zatruwanie poczucia moralności publi- 
cznej; zemści się ono prędzej czy później w spo- 
sób straszny i do naprawienia trudny. Inną bronią, 
nie naciskiem wyborczym. należy zwalczać prądy, 
które się uważa za zgubne; szlachetnej sprawy 
vigias się zawsze powinno tylko szlachetnemi środ- 
ami. 

__ Nie jest zaś szlachetnym środkiem ten, który obmy- 
śliło Koło polskie dla sparaliżowania ustawy prze- 
ciwko nadużyciom wyborczym. Za ustawą tą wbrew 
jawnej niechęci Koła polskiego, oświadczy się pra- 
wdopodobnie większość Izby; postanowienia tej u- 
stawy będą pożądane i błogosławione w skutkach, 
jeżeli tylko będą stosowane w sposób ostry i bez- 
względny. Ustawa ta zwraca się wyłącznie przeciw- 
ko czynnikom rozporządzającym środkami zewnętrz- 
nego wpływu i korzystającemi z tych środków w spo- 
sób niedozwolony; otóż Koło polskie postanowiło 
zwrócić jej ostrze w stronę przeciwną, doprowadzić 
ją zatem do absurdum, uniemożliwiając wszelką akcję 
i kampanję wyborczą. Według wnioska Eugenjusza 
Abrahamowicza ustawa ta osłaniać ma nie tyle swo- 
bodę wyborców, ile nietykaluość kandydatów ; po- 
stanowienie nakładające rok więzienia za „wyrzą- 
dzenie kandydatowi uszczerbku na honorze*, albo 
za wymierzone przeciwko kandydatowi „zatrważają- 
ce obelgi* jest tak elastyczne i tak rozmaicie może 
być komentowane. że wszelka walka z uprzywilejo- 
wanymi kandydatami będzie wprost udaremniona. 


Swoboda zwalczania kandydatur musi być w pań- 
stwie konstytucyjnem ograniczona tylko istnieją:e- 
mi ustawami karnemi; przecież według zdania tego 
samego posła Abrahamowicza nstawy te wystar- 
czają aż nadto nawet do ochrony swobody wybor- 
czej! Jeżeli jednak ustawa wniesiona przez Bareu- 
thera, odpowiada stwierdzonej potrzebie prawnej i 
uzupełnia istotną lukę w ustawodawstwie karnem, 
wniosek Abrahamowicza chce stworzyć ustawę dla 
celów politycznych, nstawę, której potrzeby nikt ni- 
gdy nie odczuwa, a która słażyłaby tylko do vgra- 
niczenia nie już swobody samego aktu wyborczego, 
lecz wprost swobody ścierania się zdań, opinji i 
argumentów w przedwyborczej politycznej kam- 
psnji. 


Tryumf dobrej sprawy. 
Wiedeń d. 27 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodw). 


(ô) Sprawa wiedeńska znpełuie załatwiona — 
oto wielka nowina dnia dzisiejszego, który pamię- 
tnym będzie nietylko w dziejach miasta Wiednia, 
lecz wogóle w dziejach państwa austrjackiego. Sta- 
ło się Lo w drodze kompromisn, na podstawie ro- 
kowań toczonych poprzednio pomiędzy rządem a 
stronnictwem  antysemickiem. Sędzią rozjemczym 
był sam cesarz. Rozwiązania sprawy w ten sposób 
można śmiało pogratulować zarówno stronnictwu 
atysemiekiemu, jako też i hr. Badeniemu, względnie 
rządowi. Przebieg rzeczy wiadomy już z telegramów, 
zatem zbytecznem byłoby rozwodzić się nad towa- 
rzyszącemi jej okolicznościami, i dlatego podnoszę 
tylko ważniejsze szczegóły. Dí Lueger otrzymał 
dopiere w niedzielę zaproszenie na audjencję do 
cesarza, Niedzielne zatem moje doniesienia o tym 
wielce doniosłym takcie lubo było nieco przed- 
wczesne, odpowiadało jednak zupełnie prawdzie, 
gdyż w sobotę zapadło postanowienie zaprosić dra 
Luegera do Burgu. Cesarz z uwagi na chwilowe 
położenie polityczne zaapelował do patrjotyzmu dra 
Luegera, żeby tymczasowo („dermalen*) zrzekł się 
wyboru, Lueger zaś uznał to za rozkąz cesarski i 
zgodził się z wolą monarchy. Ważne niesłychanie 
jest pochwalne uznanie zalet i nadzwyczajnych przy- 
miotów osobistych dra Luegera przez cesarza. Po- 
chwała monarchy zamknie zapewne usta zgrai pi- 
smaków, którzy Śmieli targać się nawet na osobi- 
stą cześć ulubieńca ludu wiedeńskiego. 

Dr Lueger zrzecze się dobrowolnie wyboru na 
ai miasta, zatem niezatwisrdzenie jago wy- 
»oru stanie się zbytecznem. Prezydentem wybrany 
będzie albo antysemita dr Kupka, albo antysemita 
Strohbach, pierwszym wiceprezydentem dr Lueger, 
drugim jeden z narodowców niemieckich, albo Pa- 
cher albo dr Neymayer. Stan ten prowizoryczny 
potrwa do jesieni. Wówczas zrzecze się tymezaso- 
wy prezydent miasta swej godności a na jego miej- 
sce wybrany będzie dr Lueger. 

Obecny namiestnik, hr. Kielmannsegg, otrzyma 
w ciągu tego czasu dymisję. Dużo atramentu pole- 
je się teraz z żydowskiej strony na sprawę wiedeń- 
ską, naturalnie zmięszanego z żółcią. Żydzi będą 


prawdopodobnie usiłowali mścić się na rządzie, przed- a. f 


stawiając załatwienie sprawy wiedeńskiej jako po~ 
rażkę, a może nawet klęskę rządu, względnie hr. 
Badeniego. Byłoby to fałszowaniem prawdziwego 
stanu rzeczy. Wszak hr. Badeni był główną sprę- 
żyną nowego zwrotu rzeczy; on sprawę załatwił, a 
załatwiając ją, właśnie okazał niepospolity rozum 
stanu, giętkość i zręczność polityka szersze obejmu- 
jącego widnokręgi, u którego upór i nieomylność 
nie stanowią najwyższej cnoty. Hr. Badeni mylnie 
wziął się był do załatwienia sprawy wiedeńskiej, 
lecz to było wypływem mylnych informacyj, jakie 
mu o niej udzielono. Obecnie sam się dobrze zorjen- 
tował w tej sprawie i odpowiednio do tego spowo- 
dował jej załatwienie. Przekonał się też zapewne 
prezydent gabinetu, że ci, którzy mu bili oklaski 
po niezatwierdzeniu wyboru Luegera, wiedli go na 
manowce. niedźwiedzią wyrządzili mu przysługę, bo 
słuszność była zupełnie po stronie tych, którzy w 
nieuznania widzieli wielki błąd i nad tym czynem 
rządu ubolewali. 

W antysemickim klubie mieszczańskim wiedeń- 
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skiej Rady gminnej robiła frakcja niemiecko-naro- 
dowa opozycję przeciwko nowemu zwrotowi rzeczy. 
Frakcja ta, na której czele stoją radcy miejscy: 
Pacher, dr Rader, dr Fachler i Leitner, nie liczy 
więcej, niż około dwudziestu członków. Ostatecznie 
zgodzą się i niemieccy narodowcy na kompromis. 
Zydzi naturalnie ogromnie zmartwieni. 


W uzupełnieniu powyższej korespondencji, za- 
notować należy wersje, pogłoski i informacje, które 
razem składają się na wyjaśnienie zdarzeń poprze- 
dzających historyczny fakt audjencji Luegera u ce- 
Sarza. Szczegóły te podajemy naturalnie z pełnem 
zastrzeżeniem na wiarę antyliberalnych dzienników 
wiedeńskich. Otóż zdaje się nie ulegać wątpliwo- 
ści, że hr. Badeni od chwili pierwszego dnia wy- 
borów do wiedeńskiej Rady gminnej zrozumiał, jak 
fatalnie był poinformowany i jak nieprzezornie dzia- 
łał, lekceważąc potężny ruch chrześcijanskiej demo- 
kracji. Bezpośrednio po ostatnim wyborze Luegera 
nawiązał hr. Badeni rokowania z wybitnymi przy- 
wódcami partji antyliberalnej i odrazu oświadczył 
im, że widzi zgubność dalszego przedłużania dzi- 
siejszego stanu rzeczy i że zawieszenie wiedeńskiej 
autonomji gminnej musi się raz skończyć i too ile 
być może jak najwcześniej. Badeni był nawet o tyle 
szczerym, że dodał, iż gotów jest zgodzić się na 
wszelki kompromis, któryby uwalniał rząd od ko- 
nieczności bezpośredniego zatwierdzenia Luegera. 
Wszelkie jednak nsiłowania hr. Badeuiego były da- 
remne. Partja antysemicka odpowiedziała, że ustą- 
pić nie może i że tego rodzaju kompromis jest 
wprost niemożliwy. Hr. Badeni nie dał się tem od- 
straszyć; nawiązał powtórnie rokowania, w których 
poszedł o krok dalej i zaznaczył, że rząd gotów jest 
uczynić największą ofiarę i ostatecznie Luegera za- 
twierdzić, nie może tego jednak żadną miarą uczy- 
nić nie stawiając poważnych i doniosłych warun- 
ków, na które dr Lueger musiałby się zgodzić. I tym 
razem jednak partja antysemicka okazała niezłomny 
upór i o przyjęciu żadnych, choćby najdrobniejszych 
warunków słyszeć nie chciała. 

Wtedy hr. Badeni chwycił się ostatecznego 
środka. Zbliżył się mianowicie osobiście do Lue- 
gera i odbył z nim konferencję. W ciągu tej kon- 
fereacji oświadczył hr. Badeni, że choćby nawet 
przyparty do muru przedłożył cesarzowi wybór Lue- 
gera do zatwierdzenia, jest przekonany, że w obe- 
cnej sytuacji państwowej cesarz żadną miarą za- 
twierdzićby Luegera nie mógł. Lueger odpowie- 
dział: „Jest to tylko przekonanie Waszej Eksclen- 
cji. Pragnąłbym to jednak usłyszeć z ust Najja- 
śniejszego Pana*. Badeni po krótkim namyśle od- 
powiedział: „Dobrze, postaram się dla Pana o au- 
djencję*. Konferencja ta odbyła się we czwartek. 
Tego samego dnia zwołane zostało posiedzenie an- 
tysemickiego klubu mieszczańskiego, które trwało 
do godziny 11 w nocy. Dalszy ciąg obrad klubu 
odbył się w piątek. W sobotę odbył Lueger po- 
wtórną konferencję z hr. Badenim i przedstawił 
mu nchwały klubu. Między innemi oświadczył także 
Lueger, że na podstawie uchwały klubu nie może 
starać się o audjencję u cesarza, ale stawi się na- 
tychmiast, skoro zostanie na nią wezwany. W nie- 
dzielę rano otrzymał dr Lueger pismo z kancelarji 
gabinetowej, wzywające go na audjencję w ponie- 
działek o godz. 10 zrana. Cełem audjencji było 
jedynie dauie pełnej satysfakcji Luegerowi i jego 
stronnictwu za dotychczasowe postępowanie rządu ; 
cesarz uczynił to z wielkim taktem i z wielkim 
dla Luegera uznaniem, Równocześnie w oświadcze- 
niu cesarza zawarte było przyrzeczenie, że nic nie 
będzie stało na przeszkodzie zatwierdzeniu Luegera 
w przyszłości. Jedynie ze względów taktyczno-po- 
licycznych w wigilję przeprowadzenia ugody z Wę- 
grami wprowadzenie Luegera na urząd burmistrza 
Wiednia bez warunków, którychby Lueger przyjąć 
nie mógł, jest polityczną niemożliwością. 

Lueger udając się na audjencję dô cesarza miał 
już przygotowane pismo, zawierające jego rezygna- 
dję. Na dziedzińcu Burgu od wczesnego ranka gro- 
madziły się tłumy; wzmocniono posterunki poli- 
cyjne i żandarmom pałacowym wydano surowe roz- 
kazy. Lueger przyjechał doróżką nr 139, miał na 
sobie czarny frak, krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa i czarną zarzutkę. Równocześnie z Lu- 
egerem przyjechało na audjencję kilku wyższych 
nrzędników państwowych, jenerałów i panów u- 
branych we fraki. O godzinie wpół do 11 zrana 
żandarm dworski zawezwał dorożkę dra Luegera, 
bezpośrednio potem ukazał się dr Lueger i wsko- 
czył prędko do doróżki, która zwróciła się w stro- 
nę wewnętrznej bramy Bnrgu ku śródmieściu. W tej 
chwili wśród setek zgromadzonych na dziedzińcu 
Burgn rozległ się gromki okrzyk „Hoch Lueger !*. 
W oknach Burgu ukazały się głowy dygnitarzy 
dworu nieco przerażonych tą nagłą demon- 
stracją, Dr Lueger dał z okna doróżki znak ręką, 
aby demonstracji zaniechać; pomimo to okrzyki 
nie ustawały. Andjencja Luegera trwała ośm mi- 
nut, demonstracja nie dłużej niż trzy minuty, ale 
ten niecały kwadrans zapisze sią pamiętnie w dzie- 
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jach najnowszych wydarzeń w Austrji i będzie sta- 
nowił jeden z ważnych punktów zwrotnych. 

W obozie liberalnym panuje przygnębienie i roz- 
goryczenie. Już od kilku dni przeczuwano, że rze- 
czy przybierają obrót dla liberalnej partji niepo- 
myślny. Bezpośrednio po uroczystości położenia ka- 
mienia węgielnego pod kościół w Breitensee wie- 
dziano, że cesarz pozostaje pod bardzo silnom wra- 
żeniem manifestacji, jakiej był Świadkiem. Oto 
w chwili kiedy odjeżdżał powóz cesarski, tłumy 
zgromadzone zwartym szeregiem około powozu wzno- 
siły jednomyślny okrzyk: „Hoch Lueger!“ „Nieder 
mit Badeni!* Na twarzy cesarza zarysował się naj- 
widoczniej ból, srautek i wzruszenie. Od tej chwili 
datuje się zwrot stanowczy w polityce rządu, który 
w niedzielę został jawnie stwierdzony. Liberalni 
oburzeni są na hr. Badeniego, że nie przygotował 
wcale partji liberalnej na to co miało nastąpić, po- 
dobno Jednak baron Chlumecky wiedział o wszystkiem 
i tylko nie uznał za stosowne, czy też nie miał odwagi 
poinformować o tem swoich przyjaciół politycznych. 
Rezygnacja Lnegera jest już tymczasem faktem 
dokonanym, ponieważ wprost z Burgu pojechał Lue- 
ger do Fribeisa 1 wręczył mu pismo zawierające 
zrzeczenie się wyboru. Prasa żydowska pociesza się 
tem, że przecież Lueger nie jest burmistrzem; sła- 
ba i marna to pociecha, bo każdy wie, że w całej 
sprawie były w grze przedewszystkiem ideje i za- 
gady a kwestja burmistrzowskiego łańcucha była 
tylko bezpośrednim pretekstem wybuchu konfliktu, 
zakończonego tryumfem Luegera. Od Friebeisa po- 
jechał Lueger do parlamentu i bezzwłocznie za- 
proszony został przez hr. Badeniego na konferen- 
cję. która trwała przez czas dłuższy. 


Z KRAJU. 
Ulanów d. 26 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

Odnośnie do ustępu listu ks. Mateusza Jeża, po- 
mieszczonego w Głoste Narodu z 28 b. m. 1896r. 
Nr. 94, „że żydostwo oznacza się solidarnością*, po- 
daję pewien ciekawy fakt, W miasteczku naszem 
przed dwoma laty zawiązało się za staraniem byłego 
notarjusza, p. Kazimierza Jaremy, „Towarzystwo za- 
liczkowe z ograniczoną poręką*. Na czele tegoż To- 
warzystwa stanął jako prezes tutejszy ksiądz proboszcz 
Podgórski. Jak zwykle z powodu większości do dy- 
rekcji weszło dwóch semitów, a z tych król żydów, 
Józef Karpf — a czterech chrześcijan — do Rady 
nadzorczej zaś 8 naszych serdecznych, a czterech 
chrześcijan. Sprawa ta posuwała się żółwim krokiem 
i na razie usnęła. — Dopiero w tym miesiącu nowo 
przybyły notarjusz, p. Kosiński, takową obudził, a mja- 
nowicie pojechał do Krakowa, przywiózł ze sobą de- 
legata i zarządził ponowne zebranie, oświadczył zgro- 
madzonym, że krakowskie Towarzystwo pożyczki 
udzielić nie chce, albowiem w skład dyrekcji i na 
ozele tejże wchodzi dwóch Izraelitów, którzy są han- 
dlującymi i że zachodzi obawa własnego interesu — 
przeto za zgodą członków zarządza ponowny wybór — 
z nadmiemieniem, że p. Józef Karpf do dyrekcji nie 
może należeć, tem bardziej gdy jako handlarz drzewem 
w domu po kilka miesięcy jest nieobecnym. Po 
oświadczeniu tem, wszczął się między narodem „wy: 
branym* gwałt, który trwał przeszło pół godziny 
i ostateczny wynik tego był, że żydzi, jak jeden mąż 
— a było tej czerni przeszło 20 — wynieśli się ze 
sali za swym królem z tem głębokiem przekonaniem, 
że w braku ich Towarzystwo upadnie; tymczasem 
zacny kapłan, przemówiwszy do serca zgromadzonym, 
a było najwięcej wieśniaków, przystąpił do ponowne- 
go wyboru i za jego staraniem Towarzystwo się utrzy- 
mało. 

Członków na razie jest przeszło 50, naturalnie 
samych chrześcijan, Wkładek zaraz wpłynęło około 
100 złr., a tutejszy rejent na druki i inne wydatki 
z własnej kieszeni ofiarował 50 złr. W tych dniach 
przybędzie powtórnie delegat z Krakowa celem pu- 
szezenia w ruch tego Towarzystwa — i tak bez na- 
szych serdecznych zawiązało się Towarzystwo tak 
w naszym biednym powiecie potrzebne, celem wy- 
dźwignięcia ze szpon szarańczy żydowskiej — za eo 
przedewszystkiem księdzu proboszezowi Podgórskiemn 
1 notarjuszowi p. Kosińskiemu serdeczne Bóg zapłać 
składamy. Nie-semita. 


Rozdół d. 24 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Z przyjemnością czytuję codziennie umieszczane 
z różnych stron korespondencje w Głosie Narodu, 
jak ten lud nasz usuwa się ze szpon neszych najser- 
deczniejszych, lecz u nas niestety wszystko po dawne- 
mu, ani krok naprzód, żydkowie prowadzą dalej swo- 
ją ohydną gospodarkę. 

W miasteczku naszeia Rozdole, ludność jest po 
większej części zawodu szewskiego i ci właśnie są 
temi kozłami ofiarnemi żydków tutejszych. Nie mając 
własnych funduszów do swoich wyrobów muszą ko- 
rzystać „z przyjacielskiej" pomocy żydów, która ich 
do rniny zupełnej przyprowadziła. Chege zapobiedz 
temu złemu kilku z inteligencji dobrze myślących, 
w roku ubiegłym powzięli myśl założenia w Rozdole 
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Towarzystwo szewców i urządzenia sklepu ze skórami, 
aby stowarzyszeni nie potrzebywali drogo i towar li- 
chy od żydów nabywać i w rzeczy samej myśl swoją 
urzeczywistnili. Założono Towarz. szewców, oparte na 
statutach, a do założenia sklepu ze skórami przyszedł 
z pomocą Wydział krajowy z datkiem mwieniężnym 
w kwocie 250 złr. Rada powiatowa w Żydaczowie 
250 złr., ks. kardynał Sembratowicz 50 złr a hr. 
Lanekoroński Karol 50 złr. Prócz tego 'postarano się 
o wyrób obuwia dla armji, kn czemu Wydział kraj. 
ze swej strony przydzielił nauczyciela kroju i prawi- 
dłowego wykończenia tego obuwia, pana Oelewieza i 
tak wszystko pięknie się ułożyło, lecz w końcu jaki 
rezultat? Oto zjeżdżają ze Lwowa panowie mojżeszo- 
wego wyznania, p. Tisz i Spółka handlu skór we 
Lwowie ze swoim towarem i pod tak mozolną i ko- 
sztowną dobrze już ustaloną firmą wyrabiają obuwie 
dla armji i to na swoją własną rękę, wypłacająe ro. 
botnikom od sztuki, ile im się podoba, a biedny lud 
musi przystać i na to. W dodatku Tow. zakupiło ma- 
szynę do szycia od p. Iwaniekiego, za którą musi 
spłacać ratami a żydzi na niej się dorabiają, Towa- 
rzystwo zaś za Swe trudy i wydatki najmniejszego 
nie ma pokrycia, czy Wydziałowi krajowemu jest to 
wiadome i czy rychło zechce wglądnąć w to gospo- 
darstwo? Jak smutna dola ludu naszego, a z drugiej 
strony jaka chytrość żydowska! 


ZE ŚWIATA. 


Paryż dmia 25 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Jak było do przewidzenia, tak się i stało. Gabi- 
net Bourgeois upadł i to w sposób sromotny. W osta- 
iniej chwili najlepsi przyjaciele go opuścili, bo prze- 
lękli się imponującego wotam niezaufania senatu i 
nieszczęść, jakieby mogły spaść na kraj, gdyby dalej 
popierali awantuniczą politykę premjera ministrów. 
Jedni socjaliści i skrajni radykaliści są tylko nieza- 
dowoleni, ale ci jeszcze nie wchodzą w rachunek, a 
wywołane wezoraj rozruchy uliczne szybko zostały 


| poskromione przez policją i kilka szwadronów kawa- 


lerji. Zachodzi teraz pytanie, kto obejmie spuściznę 
po panu Bourgeois? Kandydatów jest bardzo wielu: 
Brisson, Sarrieu i Melline są najgłówniejszymi, Gdyby 
prezydent Faure powołał Brissona, wykopałby sobie 
tylko grób, gdyż dzisiejszy prezes Izby deputowanych 
prowadziłby w dalszym ciągu dzieło Bourgeoisa, a 
zarazem spiskowałby przeciwko naezelnikowi Rzeczy- 
pospolitej. Jest on bowiem najpoważniejszym kandy- 
datem do prezydentury i przytem zaciętym wrogiem 
Faure'a. Najodpowiedniejszym byłby Mólline. Ghee 
on sformować ministerjum, złożone praeważnie z ży- 
wiołów umiarkowanych, w którem Hanotaux objąłby 
tekę spraw zewnętrznych, lecz musiałby rozwiązać 
Izbę deputowanych i odwołać ssę do opinji kraju. 
Faure nis zgadza się na rozwiązanie Izby i na tym 
punkcie utknęła cała kwestja. W każdym razie spra- 
wa nie powinna się długo przeciąguąć i musi być 
załatwioną w przeciągu kilku dni. 

W sali Eden, w dzielnicy Temple, odbyło się 
przed kilku dniami zgromadsenie socjalistów z po- 
wodu wyborów do paryskiej Rady miejskiej z okręgu 
des Enfants Rouges. Szanownemu zgromadzeniu prze- 
wodniezył obywatel Bestiaux, 8 zarazem główny kan- 
dydat. W audytorjum oprócz socjalistów, znalazło 
się także kilkudziesięciu anarchistów, Przybyli oni, 
aby urządzić manifestację przeciwko obywatelowi Chan- 
vin, kandydnjącemu także o krzesło radzieckie. Oby- 
watel Chauvin wyraził się bowiem o nich na poprze- 
dniem posiedzeniu, że jeżeli wybuchnie rewolucja, 
to każe ich wszystkich wystrzelać, Początkowo wszyst- 
ko szło spokojnie. Dopiero, gdy Chauvin wszedł na 
trybunę i zaczął krasomówczo opisywać zalety kole- 
ktywizmu, odezwały się głosy: 

— Milcz rozstrzeliwaczu ! 

— A, to wy! Bardzo dobrze— odrzekł Chauvin. — 
Powtarzam tu jeszcze raz, iż w chwili wybuchu re- 
wolucji będziemy xozstrzeliwali nie tylko reakejoni- 
stów, ale i was psie plemię. 

Soejaliści zaczęli bić brawo, anarchiści protestować. 
Obywatel Warnaur mówi: 

— Zapytuję zjakiego powodu anarchiści znajdują 
się tutaj i żądam, aby natychmiast opuścili salę. 

— Miloz łotrze! — wrzaśnie jakiś anarchista. — 
Nam wszędzie wolno rozkrzewiać nasze idee. 

— To szpieg — krzyknie Warnaut. — Wyrzućcie 
go za drzwi! 

Powstał tumult nie do opisania. Anarchiści za- 
częli kułakować i bić laskami. Socjaliści nie pozostali 
im dłnżnymi. W powietrzu latały kapelusze, stołki i 
butelki. Obywatel Warnaut otrzymał potężne uderze- 
nie pięści. Przyjaciel jego, Chauvin, ranę w głowę od 
karafki. Na ziemi leżało kilkunastu powalonych. So- 
cjaliści byli jednak liezniejsi i anarchiści pokonani, 
musieli opuścić pole bitwy. Wreszcie zjawił się ko- 
misarz policji i ten kazał wszystkim się rozejść. Na 
widok trójkolorowej szarfy panowie socjaliści stali się 
pokorni jak baranki i cichaczem rozbiagli się po szyn- 
kach okolicznych. | 

Hrabina 5.. zamieszkująca bulwar Clichy, znaną 
jest ze swojego humanitarnego usposobienia. Wspiera 
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zawsze chętnie ubogich i ktokolwiek uda się do niej, 
zawsze otrzymuje wsparcie. Przed dwoma tygodniami 
zgłosił się do niej człowiek w wieku poważniejszym 
i przedstawił się jako Chenouillat, były artysta dra- 
matyczny. Grywał dawniej z wielkiem powodzeniem 
role kochanków, ale postarza się i żaden z dyrekto- 
rów nie chce go teraz angażować. Barwnie i dobitnie 
opowiedział nieszczęścia rodzinne i dostał 100 fran- 
ków. W kilka dni zjawił się znowu zapłakany i ję- 
czący. Przyszedł donieść swojej dobrodziejce, że żona 
mu zachorowała. Rozczulona hrabina kazała natych- 
miast iść po doktora i wręczyła mu 150 franków. 
Przedwczoraj znowu przyszedł w sukniach żałobnych 
i głosem ponurym rzekł: — „Pani hrabino, stało się! 
Najdroższa moja żona przeniosła się do innego świa- 
ta. Tam jej będzie lepiej. Przychodzę zaprosić panią 
na pogrzeb. 

— A masz czem pokryć koszta? 

— Niestety! nie nie posiadam. 

— Oio 200 franków. Jutro będę na ceremonii 
wyprowadzania zwłok. Proszę o adres. 

Chenouillat wymienił ulicę de la Fronanderie i 
wyszedł. 

Na drugi dzień hrabina S. przybyła punktualnie 
o godzinie 3 po południu. Szuka, dopytuje się, lecz 
wszyscy odpowiadają, że o podobnem nazwisku nikt 
nie słyszał Udała się de pobliskiego komisarza po- 
licji i opowiedziała mu całe zajście. 

— Pani! — rzekł komisarz — masz de czynienia 
z jakimś oszustem. 

— Ależ on mał taką uczciwą fizjognomję. 

— Zresztą wkrótce się dowiemy — zakonkludo- 
wał stróż bezpieczeństwa. 

Wieczorem Chenouillat był już aresztowany. Po- 
kazało się, że należy do najsprytniejszych rzezimie- 
szków. Hrabina S. nie wniosła jednak skargi na nie- 
go i dała mu jeszcze 50 franków, aby się poprawił 
i zaczął pracować. Rozczulony złodziej przysiągł uro- 
czyście poprawę i zaena kobieta oddaliła się z tem 
przekonaniem, iż zrobiła dobry uczynek. Rzadki przy- 
kład dobroci, ale niestety, Źle uplacowanej, bo Che- 
nouillat niedługo, a znowu znajdzie się pod kluczem. 

Coquelin starszy, w swoim sporze z dyrekcją 
„Komedji francuskiej“, niezadowolony z wyroku pier- 
wszej instancji, odwołał się do sądu apelacyjnego. 
Wezoraj sprawa była sądzoną i wypadła dia niego 
bardzo niefortunnie. Sąd zakazał mu grać na obcych 
seenach, do czasu ekspiracji kontraktu i gdyby się 
ośmielił, za każdy występ będzie musiał zapłacić 
500 franków grzywny. Oprócz tego, zapłacić wszy- 
stkie koszta procesu i wyrok ma ogłosić w trzech 
większych dziennikach paryskich. Jak się łatwo mo- 
żna dorozumieć, Coquelin był bardzo niezadowolony 
z orzeczenia i myśli jeszcze próbować szczęścia w są- 
dzie kasacyjnym. K. W. 


MONTE-LEONE. 


POWIEŚĆ 


Pawła d Aigremont. (39) 


(Ciąg dalszy). 


— Nie — odrzekł Lafont krótko — nie tak 
będzie. Dasz mi dwieście tysięcy na kupno za- 
kładu, sto tysięcy do ręki na puszczenie go w ruch 
i jako zadatek. Na sto tysięcy franków napiszę re- 
wers, ty poręczysa, to jest wypłacisz w swoim ban- 
ku na okaziciela. Co zaś do stu tysięcy przyobie- 
canych w nocy, to znów napiszesz weksel płatny 
za lat trzy. Widzisz jakie ze mnie dobre dziecko. 

— Trzech lat żądasz więc dla dojścia do ce- 
lu? — zapytał Ludwik, uderzony datą, z powodu 
czasu, w ktorym Ralph Chatram powinien był Le- 
onowi zwrócić duplikat spowiedzi ojca jego. 

— Tak, trzech lat żądam, aby wzbudzić zaufa- 
nie ogółu, zyskać sławę psychiatry pierwszego rzę- 
du i stanąć tak, ażeby na pierwszy objaw niezado- 
wolenia mego pacjenta, nie mieć policji na piętach. 
Rozumiesz teraz ?... 

— Rozumiem doskonale. Lecz jest pewna kom- 
blikacja. o której mie wiesz, a która większego po- 
śpiechu wymaga. Jeżeli potrzebujesz trzech lat na 
wykonanie twego planu, to lepiej nie zaczynać 
wcale... 

— Od ciebie zależy. Jeżeli będziesz słuchał ab- 
solutnie, może dwa lata wystarczą. Chcieć przy- 
śpieszyć wypadki, byłoby szaleństwem. Pomyśl, jak 
wiele mam do zrobienia ; zaufanie jakie muszę 0- 
budzić, ażeby nas nie podejrzywano i pozostawio - 
no w spokoju. Cóżby nam z tego przyszło, gdy- 
byśmy przez głupi pośpiech zepsuli sprawę ?... 

— Przystaję na dwa lata, jeżeli dłażej, to nie 
ma o czem myśleć. W każdym razie będę pilnował 
mojego synowca, a jeżeli komplikacje, które mają 
przyjść w trzecim roku, wpierw wypadną, ostrzegę 
cię natychmiast. Lecz najważniejsze w czem po- 
trzebują rady twego płodnego rozumu: Oto nie 
mam pieniędzy i nie mam sposobu zdobycia tych- 
że... Być może, iż zanadto nadużywaliśmy z de Gra- 
vem, a może z innego powodu, brat mój od kilku 
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lat ograniczył nas.. A znam Leona, że nic nie 
zmieni, pod grozą zerwania z nami... 

— W jaki sposób was ograniczył? — zapytał 
doktór. 

— Nie wolno nam było podnieść jakiejkolwiek 
bądź sumy, tylko za jego własnoręcznym kwi- 
tem. 

Lafont chodził wzdłuż i wszerz pokoju; naraz 
stanął przed Ludwikiem. 

— (QOpowiadałeś mi wszak ostatniej mocy — 
rzekł — że brat twój miał właśnie wypuścić sła- 
wną pożyczkę afgańską, o której tyle mówiono ?... 
A na chwilę przed atakiem jasno i dokładnie przed- 
stawiał tobie, panu de Graves, baronowi Nollet i 
hrabiemu Napoulo, jakie będą role wasze w tym 
interesie. 

— Prawda — potwierdził Ludwik. 

— Wszak miałeś osobiście pilnować emisji n 
prowincji ?... 

— Tak. 

— W takim razie mógł był przeznaczyć ci zna- 
czną sumę na wydatki ?.... 

— Masz rację: mógł był rzeczywiście to zro- 
bić. Lecz... nie zrobił. .. 

Lafont wziął papier, na którym Ludwik tak 
doskonale naśladewał adres listu i rzekł: 

— Łatwo naprawić zapomnienie, gdy się po- 
siada tak zręczną rękę... Ze mną nie potrzebujesz 
grać niewiniątka. Nie uwierzę, ażebyś w wolnych 
chwilach nie zabamiał się naśladowaniem pisma 
barona. W dodatku w rodzinie, przez sam atawizm 
bracia miewają podobny charakter pisma. Trochę 
zręczności, a będzie ten sam zupełuie. Wierz mi 
tym razem, rzecz warta fatygi. Wygotuj czek na 
800,000 franków płatny zaraz, a resztę sam zała- 
twię... Skoro tylko otworzą biura, idź do kasjera 
z czekiem, wpierw nim konwenanse pozwołą twe- 
mu synowcowi objąć cały zarząd, a bądź pewny, 
że kasjer wypłaci. Na wypadek, gdyby młody ba- 
ron miał jakie wątpliwości, wyprzej się wszystkie- 
go. Będziemy mieli pieniądze, a tem samem śro- 
dki do skazania go na milczenie... i to nie długo. 

Ludwik przystał na wszystko. 

— Zgoda — rzekł. — Pogrzeb odbędzie się 
w piątek, do tej pory kasy i biura będą zamknię- 
te, lecz w sobotę przed południem przyniosę pie- 
niądze. 

— Dobrze — rzekł Lafoat. — Ja zaś jutro 
zaraz jadę do Rambouillet, obejrzeć zakład, przy- 
gotować umowę, ażeby skończyć w sobotę popo- 
łudniu. 

— Pewny jesteś, że interes dobry? — zapytał 
Ludwik z resztą nieufności — i że nie utopiemy na- 
próżno 500.000 franków ?... 

— Pracowałem tam sześć miesięcy, znam cały 
zakład. Kupno gruntu, przeróbka pałacu na dom 
zdrowia, urządzenie wykwintne, ulepszenia ciągłe 
kosztowały doktora Belver przeszło miljou. Lecz 
wróciło mu się i zostawił rodzinie kilka miljonów. 
Ale do utrzymania takiego zakładu potrzeba silnej 
ręki. Młodzi lekarze, którzyby się kusili o kupno 
nie mają kapitałów, musieliby żądać kredytu, wdo- 
wa zatem, którą znam z czasu pobytu tam mojego 
będzie wolała skończyć ze mną, jeżeli dam jej 
200.000 franków gotówką. Wreszcie — ciągnął do- 
któr, rzucając ostatni argument, przeciw któremu 
Ludwik nie mógł oponować — jutro cały dzień 
będę zbierał wiadomości, zanim zacznę z panią Bel- 
ver, jeżeli ty bowiem nie masz ochoty utopić 300,000 
franków, ja terabardziej, boć one dla mnie są szan- 
są bogactw w przyszłości. 

— Zdaje się zatem na ciebie. Lecz jak się do- 
wiem czy odnieść ci w sobotę pieniądze ?... 

— W piątek przyślę kartkę: „tak“ lub „nie“. 
Wygotuj jednak czek, bo jeżeli nie Rambouillet, 
to co innego nabyć musimy. Wreszcie — dodał 
odprowadzając do drzwi wspólnika — doktór Bel- 
ver chorował czas długi, prawdopodobnie zatem 
zakład upadł nieco i stracił klientelę inaczej nie- 
dostalibyśmy go za tę cenę. Lecz opinję ma nie- 
naruszona, a to główne. Ja go podniosę, o! pod- 
nlosę, nie bój się, przedewszystkiem zdobędę upo- 
ważnienie wdowy do umieszczenia na cyrkularzach 
i w reklamach. ł 

DOKTOR LAFONT 
uczeń i pomocnik doktora Belver. 

— Powodzenie pewne. Zakład będzie przedsta- 
wiał moją część w kołosalnym interesie, jaki dla 
ciebie przedsiębiorę. Twoja zaś część, za dwa lata, 
to reszta pozostałych miljonów Franciszka Bęrthier. 

Podali sobie ręce. 

Na Leona zapadł wyrok I... 


Koniec części pierwszej. 
CZE EW "WAWA O. 
Część urzędowa. 


Mianowania. Namiestnik zamianował podoficerów rachun- 
kowych I klasy Aleksandra Romanyks z 4 pułkn ułanów i 
FRugenjusza Logina z 41 pułku piechoty, oraz wachmistrza 
żamdarmecji Antoniego Palisę, kancelistami namiestniectwa i 
przydzielił Romanyka do służby w starostwie w Bobrce, a 
Palisę do służby w namiestnictwie. 


KRONIKA. 


Kraków 29 kwietnia. 


Kalendarz kościelny. -- Dziś, we środę Pio- 
tra, męczennika, jutro Katarzyny Seneńskiej, panny, poju- 
trze 1 maja, Filipa i Jakóba apostołów, 

Kalendarz myśliwski. W missiącu kwietniu polować wol- 
no jedynie na cietrzewie i głuszce, na wszelką zaś inng zwie- 
rzynę i ptactwo istnieje czas ochrony. 

Kalendarz rybacki. W kwietniu wolno łowić wszelkie ry- 
by, jak: brzanki, brzany i cyrty; leszcze, łososie, pstrągi, 
węgorze, czeczugi, klonki, jazie 1 szczupaki i raka samca. 

Ochraniać należy: bolenie, lipienie, wyrozuby, czopy, san- 
dacze, świnki i głowacice, jak i raka samicę. 

Kalendarz astronomiczny, Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 4 minut 19, zachód przypada o godzinie 
minut 55, długość dnia godzin 14 minut 36. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni przy- 
jechał dziś rano ze Lwowa dc Krakowa i stanął w 
Grand hotelu. 

juljan Fałat, dyrektor Szkoły sztuk pięknych, 
wyjechał wczoraj do Berlina, dla urządzenia polskie- 
go oddziału sztuki va berlińskiej wystawie artysty- 
cznej i przemysłowej. Wystawa otwartą zostanie dnia 
1 maja. 

Zwłokom ś. p. Turkiettego, oficera z 1831 r. 
i dowódcy z 1868 r., towarzyszył wczoraj tłumny or- 
szak pogrzebowy, do grobu Weteranów. Prócz liczne- 
go duchowieństwa i weteranów obu pokoleń z sztanda- 
rem, towarzyszyła konduktowi „Harmonja*, która przez 
całą drogę grała marsze żałobne. Na cmentarzu że- 
guał szczątki zmarłego bojownika za wolność Ojezyzny, 
prezes Tow. Opieki nad Weteranami z 1880—31 r., 
p. Ksawery Konopka. 

Doroczne uroczyste posiedzenie Akademji umie- 
jętności odbędzie się tego roku d. 13 maja. Odczyt 
wypowie ks. biskup Likowski p. t.: „O stanowisku 
księcia Ostrogskiego wobee Uuji Brzeskiej“. 

Z Tow. wzajemn. ubezpieczeń. Doroczne ogól- 
ne zebranie członków Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
odbędzie się w d. 1 ozerwca. 

Z kolei. Z powodu wystawy przemysłowej w Ber- 
linie wydawać się będą bilety jazdy do Berlina i na- 
powrót po zniżonych cenach, od 7 maja aż do 1 pa- 
ździernika b. r. w Brodach, Czerniowcach, Lwowie, 
Podwołoczyskach, Przemyślu i Suezawie. Bilety te 
są dziesięć dni ważne. Dzieci do lat 10 płacą po- 
łowę. Cały bilet uprawnia na niemieckich kolejach 
do bezpłatnego przewozu pakunków 25 kg., a pół 
biletu dla dzieci 12 kg. 

jęk rozpaczy. Otrzymaliśmy pismo uastępujące : 
Bierzesz W. Panie Redaktorze w opiekę uciśnionych 
i zaniedbanych, racz też łaskawie wziąć w obronę 
mieszkańców ulicy Zwierzynieckiej. Wprawdzie ulica 
brukowana, ale na niej więcej w czasie deszczu błota 
a w czasie pogody kurzu, niż na innych ulicach szo- 
sowanych, gdyz nikt ze świetnego Magistratu nie dba 
o tak małą i tak oddaloną uliczkę, jaką prawdopo- 
dobnie w umysłach odpowiednich organów porządku 
jest... jedna z najruchlichliwszych i ładniejszych ulie 
naszego miasta, a już najjaskrawszym dowodem tego 
zaniedbania, nie chcemy powiedzieć złej woli, jest 
rozpanoszenie się na tej ulicy żyda z Kazimierza, 
który, chyba w jaką niewidzialną a wszechpotężuą 
ufny pomoc, drwi sobie ze wszystkich ustaw i roz: 
porządzeń porząkowych. Przy nowo budującej się ka- 
mienicy wbrew obowiązującej ustawie a zabraniającej 
przez oparkanienie chodnika tamować ruch, butny 
obywatel Kazimierza od roku już chodnik, przed ka- 
mienicą postawiony, trzyma i przejście tamuje. Z in- 
nej zaś strony ua ulicy wszelkie budowlane materjały 
jak: wapno, piasek, cegła, wbrew ostrym i surowym 
przepisom przez całe tygodnie przechowuje. Nikt 
z kompeteatnych na to nie patrzy, mkt nie pilnuje, 
nikt nie odwiedza tej ulicy prócz JW Prezydenta, 
który jednak, co niedzielę jadąc tędy na spacer po- 
wozem, tak jest o większych rzeczach zamyślony, iż 
dopóki mu co na głowę nie spadnie, z pewnością 
nie zwróci uwagi, że dla żydowskiej dogodności a 
raczej efronterji publiczności z chodnika w błoto musi 
wstępować. Przejdź WP. Redaktorze przez tę ulicę 
sam, przekonaj się a może to będzie dodatek dość 
jaskrawy dc i tak jaskrawego obrazu porządków w na- 
szem mieście, jaki przedstawiłeś w rozmowie Jego 
Królewskiej Mości Włoskiej. Z szacunkiem Prenume- 
ratorowie „Głosu Narodu* a mieszkańcy ulicy 
Zwierzynieckiej. 

Panna Couódon i Zola. Autor „Lourdes“ za- 
pragnął poznać jasnowidzącą pannę Coućdon i przed- 
stawił jej się nie pod swoim nazwiskiem, lecz jako 
uczony, badający podobne zjawiska. Panna Coućdon 
usnąła natychmiast, lecz powieściopisarz nie dowie- 
dział się nic ciekawego od Anioła Gabryela. Na za- 
pytanie, jaki będzie stan literatury francuskiej w przy- 
szłym wieku, usłyszał, że wspaniały. Zapytywał, któ- 
rzy autorowie współcześni przeżyją w pamięci poto- 
mnych wieków; jasnowidząca odparła, że wie, ale 
ich wymienić nie może. Zapytywał o przyszłość dwóch 
młodych romansopisarzów — z odpowiedzi jej mógł 
wymiarkowaó, że jasnowidząca wie, o Xogo mu idzie, 
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ale objaśnić go nie chciała czy też nie mogła. W re- 
zultacie Zola nie zgoła się nie dowiedział. 


Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. dr 
Stanisław Smolka, powróciwszy z Litwy do Krako- 
wa, objął wczoraj swoje urzędowanie. 

Doroczne nabożeństwo Bractwa N. P. Marji, 
Królowej Korony Polskiej. Święto Najświętszej Panny 
Marji, Królowej Korony Polskiej, przypada tego 
roku 8 meja, jako w pierwszą niedzielę maja, w myśl 
dekretu Ojca Św. Leona XII «4 18 kwietnia 1890 
roku, W dniu tym o godzinie siódmej rano odprawi 
ks. archipresbiter inf, Józef Krzemieński w kaplicy 
Matki Boskiej Częstochowskiej kościoła Marjackiego 
mszę św. na intencję Bractwa. Pożądaną byłoby 
rzeczą, aby jak najwięcej członków Bractwa przystą- 
piło podczas tej mszy św. do wspólnej Komunji św. 
na intencję Kościoła i narodu polskiego, tem więcej, 
że w ten dzień mogą pozyskać odpust zupełny. O go- 
dzinie 10 odprawi ks. Prałat Józef Pelczar w ko- 
ściele Marjackim uroczystą sumę, wśród której ks. dr 
Władysław Bandurski wypowie kazanie. 

Tegoż dnia popołudniu o godzinie 5 odbędzie się 
walne zebranie członków Braetwa w sali Arcybractwa 
Miłosierdzia i Banku pobożnego przy ulicy Siennej, 
w którem wszysey członkowie Bractwa mogą wziąć 
udział. 

Uprasza się zarazem wszystkich członków Bra- 
ctwa, którzy dotąd za rok 1895 nie uiśeili wkładki, 
by takową wraz z wkładką za rck 1896 w ciągu 
miesiąca przestali skarbnikowi Bractwa (Gołębia 5). 

W tych dniach nastąpi rozsyłka piątego zeszytu 
„Posłańca N. P. Marji Królowej Korony Polskiej*. 
Zarząd Bractwa N. P. Marji Królowej Korony 

Polskiej. 

W 105 rocznicę Konstytucji 3 maja odbędzie 
się uroczysty wieczorek w niedzielę dnia 8 maja br. 
w lokalu Stowarzyszenia kupców i młodzieży handlo: 
wej przy ul. Florjańskiej 1. 28. W wieczorku tym 
przyjmują udział dyrektor H. Wacięga, który odczyta 
o „Konstytucji 3 maja“, w części wokalnej p. Byczko- 
wski (tenor) i Stypkowski (baryton), atrakcyjną zaś 
siłą tego wieczoru będzie niewątpliwie wystąpienie p, 
Władysława Barącza, artysty dramatycznego. Począ- 
tek wieczoru o godz. wpół do 8-ej wieczorem. 

Prezesowa Stowarzyszenia nauczycielek, pani 
Wanda Żeleńska, otrzymała świeżo list od Elizy Orze- 
szkowej, w którym znakomita ta autorka donosi o 
niemożuości przybycia w tych czasach do Krakowa. 
Wiadomo, że przyrzekła ona na rzecz Stowarzyszenia 
wypowiedzieć odczyt; za kilka miesięcy mamy usły- 
szeć „Uwagi o sprawach kobiecych*, która jak pi- 
sze „skromnym programem* ułożyły się w jej gło- 
wie — a nie nowelę, według błędnego doniesienia. 
Tak ważny przedmiot odczytu podwójną obudzi cie- 
Rawość, Kraków z upragnieniem oczekiwać będzie 
przybycia wybitnej powieściopisarki i spełnienia ser- 
decznie danej obietniey. 

Tutejsza firma księgarska oraz wydawnicza Ge- 
bethner i Ska zapozwała przed sąd firmę wydawni- 
czą Steinbreunera w Winterbergu (w Czechach) o prze- 
druk tytułów oraz modlitw, zawartych w dziełkach 
„Cieha łza* i „Bądź wola Twoja*. Z tego powodu 
odbędzie się dzisiaj w sądzie obwodowym czeskim Pi- 
sek rozprawa, do której jako rzeczoznawny powołani 
zostali z Krakowa: księgarze pp. Zwoliński, Miłko- 
wski, nadto p. Wisłocki, kustosz bibljoteki Jagiel. i 
p. Gadowski, zarządca drukarni. 

Głosy wołających na puszczy. Z miasta otrzy- 
maliśmy pismo następujące: „Najpierw dziękujemy 
Głosowi Narodu za łaskawe popieranie naszej spra- 
wy, 8 zarazem upraszamy o dalszą opiekę. Upłynęły 
już dwa miesiąee jak swietny Magistret ogłosił, że 
zdecydował się nareszcie wydać dwie Koncesje na 
prowadzenie robót kominiarskich w Krakowie, więc 
zapytujemy teraz, czemu nie cztery ? Czy dlatego może, 
że świetny Magistrat lęka się, by miasto nie miało 
lepszej i tańszej obsługi, niż dotychezas? Zdaje się 
nam, że prędzej będzie urządzony elektryczny tram- 
waj do krakowskiego ogrodu, niż te mizerne koncesje 
zostaną wydane. Teraz zbliża się czas, w którym pa- 
nowie rajcy miejscy będą się rozjeżdżali na świeże 
powietrze, więc przedewszystkiem upraszamy Wgo 
pana Prezydenta, żeby był tak łaskaw i przed wy- 
jazdem na Świeże powietrze raczył załatwić naszą od 
czterech lat wlokącą się sprawę, bo potem będzie 
ciężko zebrać komplet, a zdaje się nam, że Wny 
Pan Prezydent nie będzie pragnął krzywdy na- 
szej i załatwienie próśb naszych przyspieszyć nakaże. 

Czeladź kominiarska. 

Odnośnie do notatki o konsensach na szynki i 
kawiarnie w Krakowie, umieszczonej we wczorajszym 
numerze naszego dziennika, musimy rzecz tę wyjaśnić 
o tyle, że dyrekcja policji z obowiązku ma u siebie 
wykaz wszystkiech konsensów, więc też wśród żadnych 
nadzwyczajnych okoliczności nie potrzebowała ich 
zbierać. 

Z armji. Do stanu czynnego obr. kraj. przenie- 
sieni zostali podporuczniey w rezerwie: Mieczysław 
Woszczyński 89 pp., Józef Ostrowski 95 p. p., Ant, 
Zerebny 58 p. p. Karol Wokurka 40 p. p, Emil 
Schóppl 13 p. p., Michał Kaindl 41 p. p., Wacław 
Zavesky 77 p. p, Laon Trebicz 41 p. p., Aleks. Ra- 
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dak 20 p. p., Józef Mark 10 p. p., p. lekarz szta- 
bowy dr Leopold Fischer w Jarosławiu, nacz. le: 
karz dyw. kawalerji, otrzymał urlop jednoroczny, 
a starszy zarządca prowiant. Gryd Sitta, naczelnik 
magazynu prow. we Lwowie, przeniesiony został w 
stan spoczynku, Zastępcami lekarzy-asystentów zo- 
stali: Ozjasz Hónich 41 p. p., Jos. Bernstein 80 
p. p, Egon Frendl 30 p. p., Stan. Górski 57 p. p. 
Kapeianem wojskowym w rezerwie, mianowany Wł. 
Buła z 55 p. p. 

Przydzieleni zostali emer. kapitanowie: Otto Rei- 
singer do 14 p. komendy korpuśnej, Rud. Małecki 
do garn. domu transp. w Przemyślu, podpor. Franc. 
Niewiadomski przeniesiony z 32 p. dyw. art. do 6 
p. uł. Do zakładn geogr. przydzielony porucznik 
Frano. Gareis z 15 p. p. Dłuższy urlop otrzymał 
kapitan 2 p. art. fort, Norbert Belohlewek w Kra- 
kowie. W stan spoczynku przeniesiony został poru- 
cznik hr Stefan Komorowski z 3 p. furg. we Lwo- 
wie. 
Z kolei. Z dniem 1 maja 1896 roku otwarty zo- 
stanie dla rnchu osobowego i ograniczonego pakun- 
kowego przystanek „Felsztyn*, położony przy stra- 
żnicy Nr. 6, km. 8'7 na szlaku Chyrów-Stryj, po- 
między stacjami Chyrów-Głęboka- Fulsztyn. Z tym 
samym dniem zmienia się dotychczasową nazwę stacji 
„Głęboka-Fulsztyn* na „Głęboka*. 

We Lwowie według wykazu, wydanego w tych 
dniach przez tamtejszy magistrat, znajduje się obe- 
enie: lekarzy dyplomowanycii doktorów medycyny lub 
wszech nauk lekarskich 188, patronów lub magistrów 
chirurgji 18, weterynarzy dyplomowanych, profesorów 
lub praktykujących lekarzy weterynarskich 15, aku- 
szerek zaś 329. Jeden lekarz przypada na 700, a je- 
dna akuszerka na 400 dusz. 

Zarzad Zakładu ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicji i Bukowiny we Iiwowie ukon- 
stytuował się na posiedzenin w d. 26 kwietnia b. r. 
wybierając ponownie: przewodniczącym dra Wacława 
Domaszewskiego, zastępcą przewodniczącego p. Miko- 
łaja Krasuckiego ; sekretarzem p. Henryka Seichego ; 
zastępeą sekretarza p. Leopolda Baczewskiego. Człon- 
kami wydziału administracyjnego zostali ponownie 
wybrani pp.: Franciszek Rozwadowski, Antoni Mań- 
kowski i dr. Tadeusz Skałkowski. Do komisji rewi- 
zyjnej zostali wybrani pp.: dr. Henryk Seiche, dr. Mi- 
kołaj Fedorowicz i Tadeusz Zima. 

Wiec katolicki. W imieniu komitetu przygoto- 
wawczego, komisarz II. wiecu katolickiego w Galicji, 
prof. dr. Tadeusz Pilat, wniósł do Stolicy apostol- 
skiej prośbę o udzielenie błogosławieństwa członkom 
wiecu. W tych dniach, jak donosi Gazeta kościelna, 
nadeszła następująca odpowiedź: 

JW. Panie! Ojciec św. mile i z weselem ducha 
przyjął list z doniesieniem o II. wiecu, który katoliey 
w Galicji odbyć zamierzają. W rzeczy samej wszyst- 
ko rokuje wiecowi pomyślne wyniki: i zapał katoli- 
ków i życzliwe poparcie zwierzchników duchownych, 
wreszcie czas zwołania wiecu, przypadający w trzech- 
setną rocznicę zgody przez Rusinów zawartej z rzym- 
skim Kościołem. Przeto Jego Świątobliwość, obja- 
wiając swą radość z gorliweści waszej w obronie 
religji, najobfitszych łask Bożych życzy wam z całej 
duszy i apostolskiego błogosławieństwa najmiłości- 
wiej udziela wszystkim, którzy w zebraniu wezmą 
udział. O tem donoszę WPanu z polecenia papieża, 
ze swej strony uczucia rzetelnej czci wyrażam. 

Rzym 10 kwietnia 1896. 

' Oddany M. kard. Rampolla. 

Wniosek co do niwelacji m. Lwowa będzie przed- 
stawiony w pierwszej połowie maja b. m., w Radzie 
miejskiej do uchwały. Koszty niwelacji, według przez 
biuro budownicze magistratu ułożonego projektu, wy- 
nosić mają 30.000 złr. Niwelacja miasta musi konie- 
cznie wyprzedzić wykonanie planów sieci wodociągo- 
wych i kanalizacii. 

Projekty budowy nowego teatru we Lwowie 
poprawione w myśl wskazówek komisji teatralnej 
i ucnwał Rady miejskiej, nadesłali pp. Gorgolewski 
i Zawiejski do urzędu budowniczego dnia 25 b. m., 
jako w ostateeznym terminie, wyznaczenym uchwałą 
Rady do nadesłania szkiców. Projekty te rozpatrzy 
Komisja teatralna zrazu suma, a 4 maja z p. Fórste- 
rem, który na ten termin zapowiedział telegraficznie 
swe przybycie. Wobec tego wnioski co do ostatecznej 
uchwały przedłoży komisja plenum Rady jeszcze w 
pierwszej połowie maja. 

Żyd zawsze żydem. Przed sądem przysięgłych 
lwowskim, rozpoczęła się w poniedziałek rozprawa 
o zbrodnię oszustwa ($ 197) i lekkomyślnej krydy 
($ 486) interesująca głównie ze względu na osobę 
oskarżonego. Jako podsądny, stanął przed trybuna- 
łem 25-letni mężczyzna, Dawid Kósler, rodem z Gród- 
ka, były właściciel kawiarni „Metropol“, człowiek 
posiadający egzamin dojrzałości i dwa lata stndjów 
prawniczych, pod zarzutem sfałszowania podpisów 
Ignacego Schmala i Norberta Tunisa na wekslu, 
opiewającym na 1500 złr. płatnym w gal. Kasie 
oszczędności, oraz pod zarzutem lekkomyślnego ban- 
kructwa. Sam fakt opowiada akt oskarżenia w spo- 
sób następujący : 

Obwiniony utrzymywał od jesieni r. 1892 do duia 
1 listopada 1893 kawiarnię w hotelu „Metropol* we 
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Lwowie. W tym czasie zawarł spółkę z kilku in- 
nymi przedsiębiorcami w celu objęcia kawiarni na 
wystawie, a nie posiadając na to własnych fundu- 
szów, skorzystał z ułatwionego podówczas kredytu 
wekslowego w Kasie oszczędności i uzyskał w tej 
drodze pożyczkę 1500 złr. Wobec zeznań dyrektora 
Zimy, oraz podpisanych na weksłu Schmala i Tu- 
nisa, zachodzi podejrzenie, że obwiniony podrobił pod- 
pisy, jednakże podejrzenia tego trybunał stanowezo 
nie podtrzymuje, ponieważ zachodzą sprzeczności 
w zeznaniach Schmala i Tunisa. Natomiast jest rge- 
czą pewną, że obwiniony sfałszował podpisy obu wy- 
mienionych panów na nowym wekslu, który 16 lipca 
1894 r. przedstawił do prolongaty, gdyż kiedy Kasa 
oszczędności w miesiąc potem zaskarżyła ów weksel, 
Schmal i Tunis zaprzeczyli autentyczności podpisów, 

Zarzut lekkomyślnego bankructwa uzasadnia akt 
oskarżenia w ten sposób, iż gdy Kósler sprzedał ka- 
wiarnię p. Janowiczowi za 8200 złr., długi jego wy- 
nosiły 11.000 złr., ezyli, iż deficyt wynosił 2.800 
złr., a Kósler nie może wykazać, że w stan niewy- 
płacalności popadł wskutek nieszczęśliwego zbiegu 
okoliczności. Kósler zaprzecza aktowi oskarżenia. Dal- 
szy ciąg rozprawy we wtorek, 

Ze Stanisławowa. Czytamy w Gazecie Naro- 
dowej: Niezadowoleni pracodawey i robotniey z rzą- 
dów, akie panują w tutejszej Kasie chorych, posta- 
nowili założyć wolną Kasę dla chorych w Staniała- 
wowie. W tym celu zwełano zgromadzenie w nie- 
dzielę 19 b. m., na którem wykazano nieporządki, 
jakie w Kasie dla chorych panują ze szkodą dla ro- 
botników, którzy płacąc wkładki na Kasę chorych, 
nie w zamian nie otrzymują. To też gdy postawiono 
wniosek na założenie drugiej wolnej Kasy chorych 
w Stanisławowie, natychmiast zdeklarowało się 65 
tntejszych pracodawców czeladź na wypadek słabości 
w wolnej Kasie chorych ubezpieczyć, 

Pogrzeb biskupa ks. Pełesza. Dnia 26 b. m. 
wieczorem odbyła się w Przemyślu eksportacja zwłok 
ks. biskupa Pełesza do katedry. Kondukt prowadził 
ks. biskup Kuiłowski, przy udziale księży obu ob- 
rządków. Dnia 27 b. m. odbyły się nabożeństwa przy 
udziale ks. kardynała Sembratowicza, księsia biskupa 
Puzyny, biskupów : Soleckiego, Kuiłowskiego, Webera 
i wielkiej bardzo liezby duchowieństwa obu obrząd- 
ków. Mowę wygłosił ks. kanonik Wojtowicz. Na po- 
grzeb przybyli: książę namiestnik Sanguszko, mar- 
szałek krajowy hr. Badeni z deputacją, ks. Sapieha 
na czele Wydziału powiatowego, jeneralicja z jen. 
Galgoczym na czele, reprezentacja wszystkich włądz 
rządowych i autonomicznych, oraz liczne deputacje 
zamiejscowe. Publiczność zebrała się tłumnie. Po dru- 
giej godzinie z południa kondukt wyruszył z katedry 
na cmentarz. 

Z Dukli piszą do nas o drogach powiatowych 
w okręgu krośnieńskim, jak następuje: Na drodze 
między Iwlą a Polanami zepsuty jest mostek już od. 
roku. Z tego powodu jechać trzeba przez Hyrowę 
drogą karkołomną, a w nocy z narażeniem życia. Na- 
prawa tego mostka kosztow ałaby najwięcej 15 złr. — 
Między Szmerecznem a Tylawą również mostek jest 
zepsuty i z tego powodu jeździć muszą ze Smere- 
cznego przez Ropiankę, Mszanę do Tylawy. Droga ta 
jest w obecnej porze roku nie do przebycia i 11/ą 
mili dłnższą. Wogóle drogi powiatowe okręgu kro- 
śnieńskiego są tak nędzne, jak w żadnym zapewne 
innym powiecie. Raczy szan. pan prezes Rady po- 
wiatowej krośuieńskiej przejechać się ze Żmigrodu do 
Grabu, a przekona się, że ta droga powiatowa okrę- 
gu jasielskiego lepszą jest, niż gościniec rządowy. 
Nie wiem, czy szan. Rada powiatowa nie wie o tych 
stosunkach i dziwi mnie to, że żandarmerja o tem 
starostwo nie uwiadomiła. Naród opłaca ciężki po- 
datek i na Radę powiatową. — No i tak — jak to 
Niemiec mówi ldmdlich-sittlich. Dr R. 

Na Wawel. Kurjer Stryjski donosi, iż Rada po- 
wiatowa stryjska uchwaliła przeznaczyć 500 złr. na 
wykupno Wawelu. Kweta ta zostanie wypłacona 
w pięciu ratach. h 

Ślub. Dnia 25 b. m. w Lipinkach, w powiecie 
gorlickim, pobłogosławił miejscowy proboszcz ksiądz 
kanonik Kwieciński związek małżeński między panem 
Wincentym Byszewskim, rotmistrzem 2 pułku ułanów 
księcia Schwarzenberga, synem Stanisława Byszew= 
skiego i ś. p. Teodory z Zagórskich, a panią Jadwigą 
Fibich, córką ś. p. Władysława i Józefy Fibichów. 
Gości weselnych podejmowała z prawdziwie staropol- 
ską gościnnością p. Jadwiga z Łętowskich Straszew- 
ska. W czasie uczty odczytano liczne depesze z ży. 
czeniami dla państwa młodych, nadeszłe od rodziny 
i przyjaciół. , 

Wincenty hr. Walewski, osobistość znana w sze- 
rokich kołach w Warszawie, umarł tamże dnia 20 
kwietnia. 

mieróć sportsmana. Nowosti dnia donoszą, iż 
w gub- charkowskiej zmarł na iniiuenzę znany sports- 
man i hodowea, którego konie biegały pomiędzy in- 
nemi na wyścigach w Warszawie, Engenjusz M. 
Tijenko. a 

Marszałek japoński, markiz Jamagata, przybył 
do Paryża z misją japońską, udającą się do Moskwy 
na uroczystości koronacyjne, 
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Kenkursy. Wydział pow. w Złoczowie rozpisuje na czas 
trzech miesięcy letnich konkurs na dwie posady kondukto- 
rów drogowych. Termin do 15 maja b. r. 

Prezydjum sądu wyższego w Krakowie ogłasza konkurs 
na posadę adjunkta sądowego w Krakowie. Termin do 15 
mala b, r. A 

Toż prezydjum ogłasza konkurs na posady sędziów po- 
wiatowych w Gorlicach i Grybowie. — Termin do 15 maja 


b. r. 

Toš prezydjum ogłasza także konkurs na posadę kance- 
listy przy sądzie obw. w Wadowicach. Termin do 31 maja 
b. r 


Prezydjum Rady szkolnej krajowej rozpisuje konkurs na 
posadę dyrektora seminarjum nauczycielskiego męskiego 
w Krakowie [w VII klasie rangi]. Termin do 20 maja b. r. 

W obrębie galic. kraj. dyrekcji skarbu jest do obsadze- 
nia w służbie utrzymywania ewidencji katastru podatku 
gruntowego kilka posad geometrów ewidencyjnyeh 2 klasy 
w XI klasie rangi i kilka posad elewów ewidencyjnych. — 
Termin czterotygodniowy. . 

Sąd pow. AT nka poszukuje jednego djetarjusza 
z czytelnem i szybkiem pismem. Płaca 20—25 złr. miesię- 
<anie. 

Nadprokuratorja państwa wa Lwowie rozpisuje konkurs 
na posadę zastępcy prokuratora państwa w Przemyślu, e- 
wentualnie przy innej c. k, prokuratorji we wschodniej Ga- 
licji z poborami VII klasy rangi. Termin do 15 maja b. r. 

Posada radcy sądu kraj. jest do obsadzenia przy sądzie 
kraj. we Lwowie z poborami VII klasy rangi. Termin do 
15 maja b. r. 

Msgistrat m. Lwowa ogłasza, że dla wysłużonych podo- 
ficerów wakują następujące pcsady: 1] po jednej posadzie 
dozorcy więzień przy c. k, zakładzie karnym w Wiśniczu i 
Jaśie; 2] sześć posad asystentów przy c. k. dyrekcji poczt 
i telegrafów w Czerniowcach; 3] kilka posad oficjałów, asy- 
stentów i poborców przy c. k. urzędach cłowych na Szląsku ; 
4] cztery posady listonoszów ewentualnie sług pocztowych 
11M klasy w obrębie c k- dyrekcji poczt i telegrafów w 
Czerniowcach; 5] cztery posady konduktorów i cztery posa- 
dy dozorców w obrębie c. k. dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie. 

(Gazeta lwowska Nr. 96 i 97). 


Nekrologja. Aleksandra Barbara Szczułkon, obywatelka 
miasta Warszawy, lat 73, zmarła w Krakowie 27 bm. 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Wacław Sawiczewski, przedwcześnie zmarły ko- 
medjopisarz, autor nagrodzonej sztuki na konkursie 
Wydziału kraj. p. t. „Na bezdrożach” (sztuka ta u- 
każe się dzisiaj na scenie teatru krakowskiego), po- 
zostawił wykończoną komedję „Amulet“. Ostatni utwór 
utalentowanego autora ukaże się niebawem na scenie 
teatru hr. Skarbka. 


Repertoar teatru miejskiego. — Dziś we środę dnia 
29-go b. m. „Na bezdrożach“, sztuka w 5 aktach, a 6 o- 
brazach Wacława Sawiczewskiego. We czwartek dnia 30 b. m. 
„Pan Dyrektor, komedja w 3 aktach Bissona i A. Carre'a 
z francuskiego po raz trzeci. W piątek 1 maja „Zimowa po- 
wieść*, dramat w 5 aktach a 10 obrazach W. Szekspira 
z muzyką Flotowa (przedstawienie popularne). W sobotę 2 
maja „Jadzia wdową, komedja w 3 aktach Ryszarda Rusz- 
kowskiego (nowość). W niedzielę 3 maja „Horsztyński", dra- 
mat w 5 aktach Juliusza Słowackiego. 


FEMME... - TEŃ-. _.. WRÓG ,. _  _.<RRNNENK 
Policmajster wspólnikiem złodziei. 


W poniedziałek, przed sądem okręgowym radom- 
skim, w którym zasiedli członkowie Izby sądowej war- 
szawskiej, rozpoczął się proces policmajstra miasta Ra- 
domia W. Kiryczenki, oskarzonego o nadużycia wła- 
dzy i wspólnictwo ze zwykłemi złudziejami. Razem 
z Kiryczenką na ławie oskarżonych zasiadł starszy stra- 
żnik ziemski, Akim Warłamow, oraz czterech innych 
wspólników. Jeden z głównych aktorów sensacyjnej 
sprawy, naczelnik komendy policyjnej Jakowlew, zmarł 
podczas Śledztwa. Proces rzuca jaskrawe Światło na 
rozpaczliwe stosunki bezpieczeństwa publicznego w Kró- 
lestwie polskiem i charakteryzuje dosadnie moralność 
czynownictwa rosyjskiego, nasłanege do Królestwa. 
W dniu 15 marca 1895 roku właściciele domów i 
kupcy w Radomiu, w liczbie 48 osób, zwrócili się 
z petycją do prokuratora sądu okręgowego radomskie- 
go w celu okazania im prawnej obrony w walce ze 
zorganizowaną w mieście bandą złoczyńców, która wy- 
wołała panikę wśród miejscowych i okolicznych mie- 
szkańców. Śledztwo wykryło, że banda ta, złożona 
z 60 osób i grasująca w centralnym pukcie Radomia 
na t. zw. Wale cieszyła się szczególniejszą opieką 
i poparciem władz miejscowych. 
£. Niektórzy członkowie policji razem pili ze złoczyń- 
cami, porozumiewali się wzajemnie stosownemi znaka- 
mi, witali się przy spotkaniu itp. Doskonale znanymi 
w mieście z ciągłych oszustw byli: Szerman, Szcze- 
pkin, Zieleniecki i inni, którzy ogrywali na ulicach 
włościan w naparstki, w karty, w obecności nawet 
strażników ziemskich, którzy następnie śmiali się z o- 
grywanych, a częstokroć nawet aresztowali ich pod 
pozorem, że łączyli się ze złoczyńcami. Na częste krzy- 
ki i nawoływania strażnicy na Wale zazwyczaj albo 
udawali, iż nie słyszą, zmykali w przeciwną stronę, 
kryli się gdzie się dało, byle nie być świadkami po- 
pełnionego przestępstwa. Zwracającym się do nich o 
pomoc, napadniętym i okradzionym, strażnicy odpo- 
wiadali zwykle szorstko, brutalnie, radząc, aby sami 
zająli się poszukiwaniem skradzionych rzeczy; 8 na 
czynioną nieraz uwagę osób neutralnych, odpowiadali: 
„to ich, nie nasza rzecz, niechaj podadzą skargę do 
sądu itp.“ Ostatecznie ludność Radomia doszła do te- 


„go wewnętrznego przeświadczenia, że policja nie in. | 


teresuje się bynajmniej tem, u kogo spełnieno kra- 
dzież, lecz ile skradziono, ażeby zawczasu określić 
przypadającą jej część skradzionych pieniędzy. 

Zwłaszcza Akim Warłamow pozostawał w ścisłych 
stosunkach przyjaźni ze złodziejami. Od każdego ze 
złoczyńców otrzymywał Warłamow stałą pensję, aby 
swobodnie mogli operować, a od każdej rzekomej kra- 
dzieży brał specjalną łapówkę. Ten sam Warłamow 
w czasie cholery w r. 1894 pobierał po kiika rubli 
od rodziny każdego zmarłego żyda za to, że pozwalał 
chować cała bez zastosowania wszelkich przepisów 
sanitarnych. Naczelnik Jakowlew był serdecznym przy 
jacielem Warłamowa i ułatwiał mu praktyki; wyda- 
iał ze służby wszystkich uczeiwych strażników ; ile- 
kroć doniesiono mu o bezprawiu, obsypywał naiwne- 
go strażnika obelgami i podejrzywał go, że nie udało 
mu się wziąć łapówki od osób, przeciw którym wy- 
stępuje. 

Szerman i Szczepkin, złodzieje z profesji, ściągani 
na śledztwo do policji, zwykle udawali się z Jakow- 
lewem do oddzielnego pekoju i tam prowadzili poufne 
rozmowy. Jednym z protegowanych Jakowlewa był 
szynkarz, Szymsia Blatt, u którego odbywały się zło- 
dziejskie targi po nocach. Jakowlew bronił nawet 
Blatta przed sądem, ilekroć miał wystąpić w imieniu 
policji jako oficjalny przeciwko niemu.  Policmajster, 
rotmistrz Kiryczenko, pozostawał na służbie od roku 
1890. Jako główny zwierzchnik komendy policyjnej, 
nie mógł nie wiedzieć o nieporządkach miejskich, a 
ku zapobieżeniu temu nie przedsiębrał żadnych środ- 
ków, troszcząc się więcej o zewnętrzne urządzenie mis- 
sta; resztę zaś spraw powierzał starszemu strażnikowi, 
Mikołajowi Jakowlewowi. W ostatnich czasach, na kil- 
kanaście dni przed usunięciem go z zajmowanego u- 
rzędu, chciał zamanifestować swoją działalność przez 
zwracanie uwagi strażnikor: na ich obowiązki i na 
bezpieczeństwo miasta i dawanie im surowych pole- 
ceń ścigania złoczyńców. 

Z dalszego przebiegu sprawy podawać będziemy 
sprawozdania. Proces interesuje niezmiernie nawet ca- 
ą pras» rosyjską. 


FI U MO R. 
W menażerji. 
— To jest wąż „boa“ irygator — ma długości, liczącEod 
łba de ogona, piętnaście łokci, a od ogona do łba dwa ra- 
zy tyle .. 


— To bardzo zacny człowiek — mówi ktoś o panu Sa- 
lomonie. — Serce ma na dłoni. 

— Zapewns — rzecze inny — i dlatego trzyma on za- 
wsze dłoń w kieszeni... 


Na wystawie obrazów. Rzeźnik: — A to dopiero! dwa 
tysiące reńskich za tę parę wołów i to nie bardzo tłustych, 


— Straszny cios dla mnie zgon mego męża. To jedynie 
tylko pociesza mię nieco, że obecnie wiem przynajmniej 
gdzie noce swoje teraz pczepędza. 


OSTATNIA POCZTA. 


Na poniedziałkowem posiedzeniu londyńskiej Izby 
niższej oświadczył Curzon, że królowa zezwoliła 
tym oficerom pierwszego pułku dragonów gwardyj- 
skich, którzy wzięli udział w deputacji, wysłanej 
do Wiednia, na przyjęcie orderów, udzielonych im 
przez cesarza Franciszka Józefa. Pozwolenie to jest 
wyjątkiem od regulaminu i stanowi szczególny akt 
grzeczności wobec cesarza austrjackiego. W dal- 
szym ciągu podał Curzon do wiadomości lzby, że 
rosyjski ambasador oświadczył, że doniesienie dzien- 
ników o tajnym traktacie między Rosją a Chiuami, 
według którego Chiny odstąpić miały Rosji zna- 
czną część terytorium, jest najzupełniej bezpod- 
staw ne. 

Chamberlain oświadczył, iż Kruger na zapro- 
szenie odpowiedział, że uważa za stosowne nie po- 
ruszać obecnie kwestji podróży do Auglji, zwłaszcza 
ze względu na zbliżającą się sesję Velksraadu, która 
wymaga jego obecności; spodziewa się wszakże, iż 
z pomocą taktu i cierpliwości, da się osiągnąć roz- 
wiązanie, obie strony zadawalniająze. Chambertain 
dodał, że z powodu tej. odpowiedzi rząd cofnął 
tymczasowo zaproszenie, wystosowane do Krigera, 
a zaprosił natomiast Robinsona, aby przybył, skoro 
tylko na to pozwoli położenie w kraju Matabelów, 
na krótki czas do Anglji. Robinson otrzymać ma 
wskazówki w sprawie ewentualnych dalszych u- 
kładów. 
| zo | oe mo 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu“. 


Odessa 28 kwietnia. Przybyło tu z Port Said 
na statku parowym „Rosja* poselstwo chińskie. Na 
czele poselstwa jest kanclerz cesarstwa chińskiego 
Li-Hung Czang, a składa się ono z jedenastu wy- 
sokich urzędników, 35 mandarynów i licznej świty. 


Wiedeń 28 kwietnia (w południe). Dzisiej- 
szy poranny numer Fr. Presse został 
skonfiskowany przez Proknratorję pań- 
stwa za artykuł omawiający audjencję 
Luegera u cesarza. 


z dnia 29 Kwietnia 5 


Wiedeń 28 kwietnia (w południe). Wybór bur- 
migtrza w miejsce dra Luegera odbędzie się pra- 
wdopodobnie we wtorek dnia 5 maja. Deutsches 
Volksblatt wysuwa kandydaturę prof. Schlesingera 
na burmistrza, p. Strobacha zaś na drugiego wice- 
burmistrza. 

Oficjalny komunikat o przebiegu audjencji Lue- 
gera pomieszczony pierwotnie w Deutsch. Volksblatt 
przedrukowany został przez Fremdenblatt i inne 
półurzędowe dzienniki, jako wiernie przedstawiają- 
cy przebieg audjencji. 

Wiedeń 28 kwietnia (w południe). Deutsches 
Volksblatt poświęca artykuł wstępny znaczeniu po- 
niedziałkowych zdarzeń. Jeżeli dr Lueger — pisze 
główny organ antyliberalny — zdecydował się zre- 
zygnować, uczynił to jedynie ze względu na dobro 
Wiednia, ażeby przyspieszyć przywrócenie autono- 
mji w chwili dla Wiednia ważnej. Za to poświę- 
cenie otrzymał dr Lueger pełną nagrodę. Cesarz u- 
znał, że drowi Luegerowi nie można zrzucić nic, 
coby go czyniło niegodnym cesarskiego zatwierdze- 
nia. Podniósł mianowicie cesąrz osobistą honoro- 
wość, zdolność i patrjotyzm Luegera i tem samem 
wyraźnie zaznaczył, że powodów, dla których na 
razie zatwierdzenie Luegera nie byłoby wskazane, 
szukać należy nie w samej osobie wybranego lecz 
gdzieindziej. 

Zaznaczenie kompletnych kwalińikacyj Lusgera 
na urząd burmistrza ze strony monarchy musi być 
z tem większem naciskiem podniesione, że kilka 
miesięcy temu z ławy rządowej przedstawiono dra 
Luegera jako niepowołanego doprowadzenia admini- 
stracji miasta Wiednia. Partja liberalua przyznaje, 
że poniedziałek był nieszczęsnym dniem dla żydow- 
skiego liberalizmu. Deutsches Volksblatt przypomi- 
na z oburzeniem hasło wyborcze liberałów: Wdh- 
let kaisertreu! Każdemu, ktoby odtąd śmiał podej- 
rzywać dążenia partji antysemickiej, odpowiemy 
zaszczytnemi słowami cesarza, zwróconemi do Lue- 

era. 

Š Wiedeń 28 kwietnia (w południe). W rodzinie 
cesarskiej, w kołach dworskich i wojskowych pa- 
nuje niezmierna radość i zadowolenie z powodu, że 
między cesarzem a drem Luegerem nastąpiło poje- 
dnanie. Dowiaduję się, że brat cesarza, arcyksiążę 
Karol Ludwik oddawna już czynił starania, aby 
sprowadzić porozumienie między cesarzem 4 stron- 
nictwem antysemickiem. 

Wiedeń 28 kwietnia (w południe). Skrajne skrzy- 
dło lewicy Mengera i Wrabetza chciało odpowie- 
dzieć na audjencję luegerowską najostrzejszą opozy- 
cją i udaremuieniem reformy wyborczej. Przeważył 
jeduak wpływ umiarkowanych posłów większej wła- 
sności, którzy z trudem zdołali nakłonić partję do 
głosowania za projektem rządowym, a to z tego 
względu, że udaremnienie reformy zabiłoby partję 
liberalną przed wyborcami. 

Berlin 28 kwietnia (w południe). Utrzymują, 
że cesarz zatwierdził projekt reformy procedury woj- 
skowej ułożony jesz:ze w listopadzie przeszłego 
roku przez ministra wojny. Projekt ten uzyskał 
jednomyślną aprobatę całego gabinetu. Cesarz po- 
czynił w projekcie kilka drobnych zmian. 

Pogłoska o przesileniu kunclerskim zaprzecza 
stanowczo Berliner Tageblatt. Zwłaszcza ambasa- 
dor w Wiedniu Eulenburg nie myśli wcale o tem, 
aby zostać następcą Hohenlohego. 

Petersburg 28 kwietnia (w południe). Zape- 
wniają tutaj, że z powodu koronacji Papież Leon XIII 
wystosuje do cara Mikołaja Il list własnoręczny 
z gratulacjami. List ten wręczy carowi w Mo- 
skwie nadzwyczajny ambasador papieski nuncjusz 
Agliardi. 

Paryż 28 kwietnia (w południe). Ks. Ferdynand 
bułgarski złożył wizytę kondolencyjną wdowie po 
Hirschu (!!). 

Bournemouth 28 kwietnia (w południe). Kor- 
nełjusza Herz przesłuchiwał dziś w jego mieszka- 
niu londyński sędzia śledczy Bridge. Przy półgo- 
dzinnem przesłuchaniu byli obecni: obrońca Her- 
za, tudzież reprezentanci angielskiego i francu- 
skiego rządu. Śledztwo prowadzone będzie w dal- 
szym ciągu w najbliższą sobotę przed sądem na 
Bowstreet w obecności obustronnych zastępców pra- 
wnych. 

Rzym 28 kwietnia (w południe). Ajencja Stefa- 
niego donosi: Główna armja Derwiszów znajduje 
się w El Corasi, na połowie drogi pomiędzy Oso- 
bri i El Faszer, na lewym brzegu Aubary. Angiel- 
ski pułkownik Slade przybył dnia 25 b. m. do A- 
dicaje. Główna siła wojsk abisyńskich z kraju Tigre 
obozuje na wyżynach południowo-zachodnich Adi- 
gratu. Inne oddziały strzegą drogi Adigrat-Barachit. 
Upalna susza panuje nieustannie. 

Wiadomości o pochodzie Osmana Digmy do A- 
met na drodze do Adaramy potwierdzają się. Cho- 
rzy i ranni pozostają w Amet. Konie Osmana Dig- 
my, z powodu braku żywności, zdychają z głodu. 

Batawia 28 kwietnia (w południe). Szef aczyń- 
skich powstańców, Toekoe Oemar, odrzucił posta- 
wione mu ulfimatum. Skutkiem tego 50 dział bom- 
karduje siedzibę powstańców, Lampisang. 
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Qstatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 29- kwietnia (rano). Minister sprawie- 
dłówożci przeniósł adjunktów sądów powiatowych 
Hladischa z Schwarzwasser do Białej, Grouieckie 
go z Frysztaka do Brzostka, Jaroscha z Dąbrowej 
do Brzeska, Kurkowskiego z Zabna do Wojnicza, 
Jasiewicza z7 Mszany, dolnej do Skawiny, Rząsę 
z Nowego Targu do Żabna, Górskiego ze Ślemienia 
do Biecza, 

Minister zamianował dalej adjunktami sądowy- 
mi: adjunktów sąd. pow. Wittiga ze Starego Są- 
cza dla Nowego Sącza, Hańskiego z Ulanowa dla 
Wadowic, a wreszcie auskultanta Lebedowicza dla 
Nowego Sącza. 

Nareszcie zamianował minister adjunktami s4- 
dów powiatowych : Baldwina Ramułta w Nowym 
Sączu dla Podgórza, auskultautów Wittiga dla Sie- 
mienia, Danielewicza dla Dobczyc, Paschmę dla 
Ulanowa, Soieckiego dla Zmigroda, Łobaczewskiego 
dla Frysztaka, Jagorzewskiego dla Starego Sącza, 
Dziewońskiego dla Nowego Tarzu, Chmurę dla 
Gorlic, Sumiaer-Braszona dla Starego Sącza, Trza- 
skowskiego dla Dąbrowy i Ptasia dla Mszany dol- 


nej. 

Wiedeń 29 kwietnia (rano). Starosta Friebeis 
otrzymał już formalną rezygnację Luegera. Pono- 
wny wybór burmistrza oznaczony został na dzień 
6 maja. 

Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie klu- 
bu mieszczańskiego, na którem Lueger składał spra- 
wozdanie o przebiegu audjencji u cesarza. Sprawo- 
zdanie Luegera z wielkiem zadowoleniem przyjęte 
zostało do wiadomości. 

W celu wyznaczenia kandydatów na członków 
prezydjum Rady miejskiej wybrał klub mieszczań- 
ski specjalny komitet wyborczy. Kandydatami do 
godności burmistrza są Kupka i Schlesinger. 

Wiedeń 29 kwietniu (rano). Wczoraj odbyło 
się posiedzenie Izby panów. Baron Czedik składał 
referat w sprawie ustawy o pensjach urzędniczych. 
Izba uchwaliła wnioski komisji zmieniające 
postanowienia Izby poselskiej i przyzna- 
jąc wdowom po urzędnikach trzech pierwszych 
rang równą pensję 3,000 złr. 

Wiedeń 29 kwietnia (rano). Ministrowie Glane 
i Guttenberg otrzymali godność tajnych radców. 

Berlin 29 kwietnia (rano). Wszystkie koła po- 
lityczne mówią o nagle wybuchłem przesileniu 
gabinetowem. Kanclerz wraz z całym gabine- 
tem oświadczyli się solidarnie za utrzymaniem bez 
zmian projektu reformy procedury wojskowei, prze- 
ciwko któremu działają potężne w pływy zakulisowe. 
Ze sprawą reformy procedury wojskowej łączy się 
także podobno sprawa podwyższenia wydatków na 
flotę, których plan przygotowuje się w kancelarji 
wojskowej cesarza z pominięciem gabinetu. Cesarz 
przybywa dziś rano do Poczdamu. Jeżeli odrzuci 
projekt, wszyscy ministrowie bez wyjątku podadzą 
się do dymisji. 

Paryż 29 kwietnia (rano). Obecny stan prze- 
silenia gabinetowego scharakteryzowany został w 
sposób uustępujący we wczorajszem wieczornem 
wydaniu dziennika Republique francaise kierowa- 
nego przez Mólina: „Możemy zapewnić, że ogło- 
szone przez niektóre dzienniki listy ministrów nie 
opierają się na żadnej bezpośredniej, pozytywnej 
informacji. Autorowie ich skomponowali je, spe- 
kulu'ąc jedynie na prostem prawdopodobieństwie. 
Pan Móline prowadzi dalej rokowania i jutro przed 
południem zakomunikuje prezydentowi ich wynik*, 

Izba poselska odroczyła posiedzenie do dnia 
dzisiejszego. We czwartek nowy gabinet będzie 
już musiał wytrzymać atak obozu radykalnego, po- 
nieważ kilku radykaluych deputowanych zgłosiło 
interpelację o ogólnej polityce nowego rządu i o 
jego stanowisku wobec spruwy misi dochodo- 
wego i rewizji konstytucji. Dotychczas Móline za- 
pewnił sobie współdziałanie Hanotaux, jen. Billota, 
oraz deputowanych Barthon, Cochery i Lebona. 

Kombinacja ministerjalna przedstawia się obe- 
enie jak następuje: Móline — prezydjum i rolni- 
ctwo; Barthon — sprawy wewnętrzne; Hanotaux — 


sprawy zagraniczne; Georges Cochery — skarb ; 
André Lebon — handel; jenerał Billot — wojnę; 
Darlan — sprawiedliwość; adm. Besnard — ma- 


rynarkę; Valle — roboty publiczue; senator Ram- 
baud — oświatę. Te cztery jednak ostatnie teki 
jeszcze nie są stanowczo obsadzone. Deschanel od- 
rzucił ofiarowaną mu tekę kolonji. Sarrien odmó- 
wił udziału w gabinecie ze względu na różnoro- 
dność jego programu. Nominacje nowych ministrów 
zostaną dopiero we czwartek oficjalnie ogłoszone. 
Berlin 29 kwietnia (rano). W niemieckiej Afry- 
ce wybuchło powstauie Hoitantotów. Powstańcy u- 
zbrojeni 3ą wyborną nowożytną bronią. Dotychczas 
zginąło 8 Niemców. 
nstantynopol 29 kwietnia (rano). Sułtan san- 
kcjonował projekt reform dla wilajetów : Saloniki, 
Monastyr, Kossowo, Adryanopol. Rada administra- 
cyjna każdego wilajetu ma się składać z sześciu 
członków, z tych trzech chrześcijan. Dziesięć pro- 
cent chrześcijan ma być także w żandarmerji. 


>GŁOS NARODOUEe 


z dnia 29 Kwietnia 


Nr. 39 


Londyn 29-go kwietnia (rano). W  Akaszech 
pozostanie tylko 4.000 ludzi. Reszta z angielsko- 
egipskiego korpusu cofnie się, odpłynie do Suakim, 
ażeby wprost rozpocząć operacje przeciw Berberowi. 

Nicea 29 kwietnia (rano). Bawiący tu król 
szwedzki poważnie zachorował i postanowił nagle 
wracać do kraju. 

Pretorja 29 kwietnia (rano). Pięciu przywód- 
ców johannesburskiego klubu reformy skazano na 
śmierć. Anglja zaprotestowała przeciw temu ener- 
gicznie. 


Parlament wiedeński. 

Wiedeń 28 kwietnia (w południe). W nicsek 
Brzorada w sprawie zaprowadzenia bezp ośr oe- 
dnich wyborów. odrzucony został na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby 1389 głosami przeciwko 121 
głosom, zatem większością zaledwie 
13 głosów. 

Następnie uchwalono $ 2 według pre- 
jektu rządowego 2l4 głosami przeciwko 
12 głosom. W Izbie obecnych było 227 depu- 
towanych. Projekt rządowy pozostawia jak wia- 
domo, sejmom decyzję o zaprowadzeniu pośreduich 
lub bezpośrednich wyborów w gminach wiejskich 
i w piątej kurji. 

Wiedeń 29 kwietnia (rano). Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby poselskiej deputowanym rozdano 
opracowaną przez dep. Szczepanowskiego analizę 
cyfr, dotyczących projektu kolei północno-zacho- 
dniej. 

Minister Gutenberg, odpowiadając na interpe- 
lację Gessmanna w sprawie zamierzonych przenie- 
sień urzędników dla kontroli dochodów na prowincję, 
oświadcza, że stosunki urzędników zawsze należycie 
uwzględniać będzie. 

Z kolei przystąpiono do dalszej dyskusji nad 
artykułem drugim projektu reformy wyborczej, — 
Dep. Pernerstorfer polemizuje z wczorajszemi wywo- 
dami prezesa ministrów, oraz posłów Jędrzejowicza 
i Dzieduszyckiego. Mowca staje w obronie Lewa- 
kowskiego przeciw Dzieduszyckiemu. Nie zaprzeczą 
wprawdzie cywilizacyjnej pracy Sejmu galicyjskiego, 
lecz utrzymuje, że przeprowadza się ją w tym celu, 
aby silniej zapanować nad ludem galicyjskim. Pol- 
scy deputowani są — zdaniem mowcy — kamie- 
niem, o który teraz ustawicznie potykać się trzeba, 
oraz stałą przeszkodą w rozwoju. Nawet okrucha- 
mi, które dzisiaj rzucono, nie da się powstrzymać 
ludu od energicznych agitacyj wyborczych. 

Dep. Romańczuk, zabrawszy głos dla faktyczne- 
go sprostowania, zwraca się przeciw Dziednszy- 
ckiemu, który mówił o dobrodziejstwach, jakiemi 
Sejm zasypuje chłopa galicyjskiego. Dobrodziejstwa 
se — zdaniem Romańczuka — sięgają tak daleko, 
że włościanie muszą ustępować z przekleństwem 
z własnego kawałka ziemi. 

Dep. Kraus zastrzega się przeciwko obelgom, 
jakie mu rzucił dep. Jędrzejowicz. 

Dep. Piniński polemizuje z Romańczukiem i 
nazywa jego twierdzenie kłamliwem. W dalszym 
ciągu polemizuje mowca z Pernerstorferem. 

Referent mniejszości Brzorad uważa za rzecz 
charakterystyczną, że tylko Polacy występują prze- 
ciwko bezpośrednim wyborom. Wybitnym przykła- 
dem parlamentu wybranego pośrednio a niemają- 
cego żadnego wpływu jest nasz parlament. Refor- 
ma wyborcza jest kwestją żywotną dla gabinetu 
Badeniego; znaczną większkość Izby jest za bezpo- 
średniemi wyborami i byłoby tchórzostwem. nie 
trzymać się tego niewzruszenie. Czyż lewica będzie 
głosowała przeciwko własnemu programowi? Ka- 
żdy, komu zależy, aby wybory przedstawiały wolę 
ludu, będzie głosował za wnioskiem mniejszości. 

Sprawozdawca większości Gótz przemawia za 
uchwaleniem wniosku rządowego. 

Nastąpiło głosowanie imienne. Za wnioskiem 
Brzorada (bezpośrednie wybory) głosowali: anty- 
semici, niemiecka partja narodowa, Młodoczesi, nie- 
którzy dzicy i niezawiśli Słowianie południowi, 
wreszcie czterdziestu jeden deputowa- 
nych z lewicy, należących do odcienia Men- 
gera i Wrabetza. Była to zemsta za Luegera. Za 
wnioskiem oddano głosów razem 121. 

Przeciwko wnioskowi głesowała reszta eżłon- 
ków lewicy, Polacy, lewe centrum, katolicka par- 
tja ludowa, Włosi tyrolscy i klub Hohenwarta. 
Razem głosów 139, wobec czego wniosek Brzorada 
został odrzucony. 

Z kolei głosowano nad wnioskiem Richtera, 
przyjmującym za zasadę we wszystkich kurjach wy- 
bory bezpośrednie, a przyznającym Sejmom tylko 

rawo postanowienia, o ile w poszczególnych kra- 
jach koronnych mają być wybory pośrednie. Za 
tym wnioskiem głosowało 60 deputowanych. a mia- 
nowicie niemiecko - narodowi, antysemici, Młodo- 
czesi i kilku członków lewicy. 

W głosowaniu imiennem nad wnioskiem Kai- 
sera, zaprowadzającyia wybory bezpośrednie w gmi- 
nach wiejskich, oświadczyli się za wnioskiem pra- 
wie ci sami deputowani, którzy głosowali za wnio- 
skiem Richtera. Wniosek został odrzucony 145 gło- 
sami przeciwko 88. 


Wreszcie przystąpiono do głosowania nad wnio- 
skiem rządowym. Przeciwko wnioskowi rządowe- 
mu głosowali tym razem już tylko antysemici i 
Młedoczesi. Feudalni posłowie większej własności 
byli nieobecni. Hr. Hohenwsśrt, obecny 
w Izbie, nie brał udziału w żadnem gło- 
sowaniu nad $ 2. Wniosek rządowy uchwalo- 
no 206 głosami przeciw dwudziestu. Poprawkę 
stylistyczną Krausa odrzucono, potzem przyjęto ali- 
neg trzecią artykułu II 214 głosami przeciwko 12 
głosom. Nakoniec uchwalono artykuł? III oraz ty- 
iut i wstęp ustawy 211 głosami 15, wobec czego 
cały pierwszy projekt rządowy o re- 
formie wyborczej przyjęty został w dru- 
giem czytaniu. 

Odrazu przystąpiono do dyskusji nad drugim 
projektem rządowym. Żywsza dyskusja wywiązuje 
się nad $$. 8a i Sb. określającermi mniejsce wyboru. 
Dep. Slavik uzasadnił wniosek miejszości komisji. 
W ciągu dyskusji, której przysłuchiwało się zale- 
dwie kilkunastu deputowanych w sali, Lueger po- 
stawił wniosek zamknięcia posiedzenia i skonsta- 
towanie stosunku głosów. Wiceprezydent Kathrein 
polecił zwołać z bufetu „członków Izby, którzy wnio- 
Sek Luegera odrzucili 115 głosami przeciw 15. 
Referent Gótz bronił projektu rządowego i wska- 
zał na to, że pełnomocnictwo rządu odnosić się 
będzie tylko do czterech okręgów wykorczych: 
lwowskiego, krakowskiego, berneńskiego i grackie- 
go. Wnioski rządowe uchwalono. 

$. 9a według wniosku Brzorada ma brzmieć: 
Uprawnionym do wyboru w piątej kurji jest: kazdy 
obywatel państwa płci męskiej, który ukończył 24 
rok życia i w dniu wypisania wyborów mieszka 
w okręgu wyborczym. Wniosek ten uchwalony zo- 
stał przez komisję. Dep. Hogenhofer imieniem 
mniejszości komisji stawia wniosek przywrócenia 
projektu rządowego a mianowicie postanowieniem, 
iż służba i czeladź mają być od prawa wyborczego 
wyłączeni. 

Dep. Kronawetter stawia wniosek, aby prawo 
wyborcze w piątej kurji rozszerzyć i na kobiety, 

Następne posiedzenie odbywa się dzisiaj. 


Gospodarstwo i handel. 


Zmiana rozkładu jazdy. Z dniem 1 maja b. r. wchodzi 
w życie na galicyjskich kolejach państwowych nowy rozkład 
jazdy, którego ważniejsze zmiany są następujące: Pociąc 
pospieszny Nr 5 odchodzić będzie z Krakowa o 9 minut 
później t. j. o 249 po poł. a przybędzie do Lwowa o 5 mi- 
nut później jak doty:hczas t- j. o 8'45 wieczór. W Tarno- 
wie będzie miał za pośrednictwem nowo zaprowadzonego po- 
ciągu Nr 622 (odjazd z Tarnowa 4.13 po poł, a przyjazd 
do Stróż 6'4 wieczór) połączenie do Stróż, do pociągu oso- 
bowego nr 1211. tak że wyjechawszy z Krakowa o 2'49 po 
poł. przyjedzie się do Zagórzan o 7'12 wieczór, do Gorlic o 
7:40 wieczór, do Jasła o 821 wieczór, de Krosna o 9:23 
wieczór, do Iwonicza o 9'43 wieczór, do Rymanowa o 9-58 
wieczór, a do Sanoka o 10:58 wieczór. W ten sposób zapro- 
wadzone zostało drugie dzienne połączenie wyż wspomnia- 
nych miejscowości z Krakowem i Wiedn'em, 

Pociąg osobowy nr 13 odchodzić będzie z Krakowa o 
30 minut później, tj. o 11.00 przed poł, z Tarnowa o 1-38 
po poł, z Rzeszowa o 3'52 po pol, a przybędzie do Lwowa 
o 9:30 wieczór. i s 

Pociąg osobowy nr 15 będzie odjeżdżał z Krakowa o 13 
minut poźniej jak dotychczas. tj. o 8:50 rano, z Tarnowa e 
117 przed poł. a z Rzeszowa o 1'27 po poł. i przyjedzie 
de Lwowa o 6'55 wieczór. Pociąg ten będzie miał nowe po- 
łączenia w Tarnowie od pociągu nr 613 z Orłowai w Prze” 
myślu do pociągu nr 2018 do Chyrowa, Sambora, Stryja 
ete., których to połączeń dotychczas pociąg nr 13 nie po- 
siadał, Połączenie od Orłowa będzie tem korzystniejszem, że 
zarazem otworzy ono dotychczas brakujące połączenie mię- 
dzy przestrzenią Orłów-Tarnów. a Dębicą Rozwadowem. 

Pociąg osobowy nr 16 odchodzić będzie ze Lwowa o 30 
minut wcześniej, tj. już o 9'55 przed poł, z Rzeszowa 0 35 
po pol, z Tarnowa 5'16 pa poł, a przyjedzie do Krakowa. 
o 50 minut wcześniej jak dotychczas, tj, o 730 wieczór i 
będzie miał nowe połączenie w Podgórzu-Płaszowie do po- 
ciągu nr 1016 fodjazd z Podgórza-Płaszowa 7.40 wieczór | 
w kierunku do Skawiny, Suchy, Nowego Sącza et. , | 

Pociąg nr 463 do Wieliczki będzie z Krakowa odjeżdżać 
o 25 minut wcześniej jak dotycnczas, tj. o 745 wieczor i 
przyjedzie do Wieliczki o 8-23 wieczór. 

Pociąg osobowy nr 620 odchodzący z Tarnowa o 9:2 
wieczór SAB knrsował aż do eA Nowy Sącz mią- 
sto. przyjedzie do Nowego Sącza o 11:50 w nocy 1 po 2-mi- 
nutowem zatrzymaniu odejdzie jako pociąg Nt 1224 do przy- 
stańku »Nowy Sącz miasto* [przyjazd o 115% w nocy]. 

Pomiędzy Nowym a Stą*ym Sączem będą kuraowały co- 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt poci48! lokalne nr 632 
631 [odjazd z Nowego Sącza 5:10 rano Ne. do Nowego 
Sącza 600 rano] i nr 634/633 [odjazd z Nowego Sącza 627 
wieczór, powrót do Nowego Sącza 7:40 wieczór). Mniej ważne 
zmiany w ruchu innych pociągów osobowych są uwidocznio- 
ne w plakacie V, oraz w rozkładzie jazdy formatu kieszon- 
kowego. Te ostatnie są do nabycia po cenie 10 et., azmap- 
ką Galicji po 20 ct, we wszystkich stacjach kolei państwo- 
wej, u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie 
w biurze spedycyjnem Bnjańskiego. W księgarni Krzyżano- 
wskiego, w cukierni Maurizia, w handlu Fischera [linja A-B] 
i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


Dr Albin Kazimierz Schwarz 


mieszka obecnie 1121 


przy ulicy Florjańskiej |. 7 Ip. 
|. uc ZEE i o 


Dnia 23 b. m. po koncercie Tow. Muzycznego 
zginęła LORNETA w garderobie sali „Sokoła“. 
Uczciwy Znalazca za zwrotem otrzyma stosowne 
wynagrodzenie. Ul. św. Krzyża Nr. 3 I. p. 


Nr. 99 
<-  Wójcickiego w Krakowie, 
Objad za 1 złr. 750 
( Zupa Szczawiowa 
* Rosół z wermiszelem 
Fil. z łososia anx fines herbes 
II j Jajka po tatarsku 
i l Szt. mięsa sos czostkowy 
Rostboeuf angielski 
III. Wołowa z rożna 
Filez Pulardy Ala Marschal 
I J Pierożki z mięsa 
« à Galaretka 
Rulior własnego wyro- 
u kile po 4 zir. 
satynek, perkali, kretonów, płótna, 
podszewsk i dymek wysprzedaje 
1227 Szewska L. 15. 14 
z pięknemi koronami, w do- 
borowych odmianach (prze- 
10 sztuk 4 złr. wa. 
Goźdgiki pełne 10 sztuk 40 
stokrótki 10 szwax 20 cent., 
lewkoninje, werbeny, phlox 
poleca 1047 6 6 
W WADOWICACE. 
KAMIENICA 
dobrze się rentująca, przy ul. Le- 
nartowicza, w Krakowie położona, 
dania. Kapitał potrzebny 8 do 
10.000 złr. Bliższa wiadomość w 


Restaurzoja w Hotelu Pollera 
Środa dnia 25-go Kwietnia b. r. 
d | Consumme de volailie 
Vol au vent z mózgu 
J Carre cielęce glasowane 
Babki z cremem 
U Ser — owoce — kawa. 
Resztki 
Chrześcijauski Tani Bazar, ulica 
wysokopiennych, 
ważuie herbaciane) 
ct., bratki 10 szt. 3U cent., 
etc. kopa 20 centów 
Stanisława jeżka 
II ptr., nowa, wolna od podatku, 
jest z wolnaj ręki do sprze- 
biurze adw. Dra Smolarskiego, 


Kraków Grodzka 1. 15. 972 0-10 


NLTY DEO 


konkurencyjne, znane z dobroci, 
z miłego zapachu i oszczędności 
w namydianiu, jest wyłącznie do 
nabycia w Chrześci|. Tanim Ba- 
zarze, ul. Szewska 15. 1226 1-4 


DYO 


>GŁOS NARODU«. 


zarezykuje100 zł. może zro- 
bić w spółce majątek. 
Informacji udzieli dom handlowy 
Dyonizy Kośnierski Wie- 
deń IX atai P 32,34. 
115 
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buchalteryjny 


z ukończoną 4 kl. gimnazjum lub 
szkoły róalmej, znajdzie umiesz- 
czenie w tiurze Związku handlo- 
wego Kółek rolniczych w Krako- 
wie, ul. Pijarska 4. Zgłoszenia 
przyjmuje Dyrekcja. 1108 4-3 


Pamiątka I-ej Komunji św. 


Obrazki (z drukiem odpowiednim), od 75 et. za 100 szt.l wyżej. Mo- 
dlitewki 8 str. z obrazkiem 1-80 et. za 100 szt. Książeczki opr. od 35 ct., 
oraz obrazki do Bierzmowania św. i pramicyjne, poleca 


Specjalny Skład artykułów 


1182 20 eraz książeczek 


iewocyjnych i obrazów Św, 


do nabożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


w Krakowie, „pod Aniołem* plac Marjacki 8. 


PP">>>>> 


o 
o 
o 


wych wyrabia wszelkie 


1138 23 


Dio zee R 0 


Firma istniejąca od r. 1868. 


St. Czarnuchowski 
KRAWIEC MĘZKI 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej Nr. 33, 


oznajmia Szan. P. T. Publiczności 
że otrzymał świeży transtport sukma i kortów na sozon 
obecny, niemniej utrzymuje w największym wyborze francu- 
skie kamgarny i angielskie szewioty iz tako- 


ubrąniąg, podług najśwież- 


szej mody, 
Posiada oraz na składzie GOTOWE UBIORY własnego wyrobu 
pó ceuach najprzystępniejszych. 
Polecając się względom Szanownej PT. Publiczności, pozostaję 


z szacunkiem 
St. Czarnuchowski. 


o 


Kręgle i kule do kręgli 


Z DRZEWA „LIGNUM SANCTUM“ 


1039 


polecają po najtańszych cenach 


Reim i Eriedrich 


w Krakowie, Linja A—B, Rynek główny L. 3%. 


TEE 


Wyłączny skład szybko schnącej farby spirytusowo- 


lakierowej do 


podłóg firmy 


Christof Schramm we Wiedniu 


lakier tea nadaje barwę i połysk za jednem- po- 
ciągnięciem i wysycha w 1 godzinie, do nabycia w 5-ciu 
kolorach we flaszkach litrowych po złr. 1:20 w handlu 


6 Reim 1 Friedrich „s 


Linja A-B, KRAKÓW, Rynek gł. 


L. 3%. 


CEE 


RAK 


WSKIE 


towarzyszenie Pracy Kobiet 


1O-tej ran.o- 


skach krajowych. 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 


wykonywa w swej Szwalni wszelkie roboty 
w zakres pracy kobiecej wchodzące, 


jakoto : obrębianie i znaczenie ścierek, obrusów, serwet, szycie białych kaftanów 
i czapek dla kucharzy, fartuchów dla służby, prześcieradeł na materace i pod 
kołdry, poszewek na poduszki i jaśki, kompletne wyprawy, od naj- 
prostszych do najwytworniejszych. z dodaniem koronek kra- 
jowych lub zagranicznych, wyprawki dla niemowląt i dzieci, sukienki 
dziecinne, bielizuę męską, damską, kościelną, hafty najróżniejsze i t. d. 
Wszystko wykonywa się jak najpunktualniej i uajdokładniej, ze wzorową 
czystością wykonania pe cemach najprzystępniejszych. 
Zamówienia przyjmuje się od godziny 7 rano 
do godziny '? wieczór, w Niedziele zaś do godziny 


Polecając swą Szwalnię, zostającą pod fachowem kierownictwem wytra- 
wnej zarządczyni i dwóch *przykrawaczek, donosimy zarazem, że znana firma 
krakowska „WILHELM FENZ“ zajmuje się komisową sprzedażą 
naszych wyrobów. Nadto na czas sezonu kąpielowego postarał się Zarząd Sto- 
warzyszenia o komisową sprzedaż swych wyrobów we wszystkich zdrojowi- 


Kraków, w Lutym 1896. 
KRAKOWSKIE 
Stowarzyszenie Pracy Kobiet, 


Rynek gł. 


2 


Nr. 33. 


g 


PRAKTYKANT|Realnośé 


wzorowo postawiona, 
o 12-tu oknach frontu, narożnik 
2 ulic, w pobliżu tuż przy budu- 
jącym się gimnazjum Sobieskiego, 
wolna od podatku jeszcze lat 9, 

jest z wolnej ręki K 

do sprzedania 

na poręczony i wykazany przeszło 
T procent brutto dochodu od ca- 
łego wyłożyć się mającego kapi- 
tału — na tejże jest pożyczka 
banku krajowego 14.000 Złr. wa. 


DWIE PARCELE 


w ulicy Stachowskiego o 31 metr, 

frontu łącznie 420 sążni obszaru 

do sprzedania po cenie 42 
złr. za sążeń. 

Bliższa wiadomość w godzinach 

południowych przy ul. Szewskiej 

L. 23, I-sze piętro. 1152 3 8 


Pierwsze chrześcijańskie 


BIURO 


kupna i sprzedaży 
wszelkich ruchomości 


nl, Grodzka L. 3, parter, oficyna 
(dawniej Bracka 6). 


Porcelany, fajanse, 


BIELIZNA STOŁOWA 


>GŁOS NARODU«c. 


Cyrk ulica Dietlowska. 
THEATRE ORIENTALE. 


Artystów 40 artystów. 
MS Wielki sukces! SE Fenomenalniel 


BĘ Codziennie wysprzedany teatr! TT 


wann 


TPA 


We Środę 29 kwietnia 1896 r.. o godz. 8 wieczorem 


Drugi i przedostatni występ 


sE-3 braci Appollon 3% 


najsławniejszych olbrzymów XEX-go wieku. 


Rozległy Dwór 


PAŁAC 


z obszernemi zaąabudowanjaňoi pom 
bocznemi, w środku parku angiei- 
skiego, wraz z kilku lub kilkuna- 
stu morgami gruntu przyległemi, 
w okolicy zdrowej, uraczej, 6 klm, 
od stacji kolei oddalony, odpo- 
wiedni na zakład naukowy, leczni- 
czy, lub dla Zgromadzenia 
zakonnego Á 

do sprzedania. 

Wiadomość bliższa w Admin, 
„Głosu Narodu“. 1084 8 6 


W dobrem miejscu 


70 sztuk krzeseł korzystny interes 


wyplatanych, 
STOŁY DO PISANI 
inne różne przedmioty 

do sprzedania. 


1089 sklepowy 50 
z powodu choroby właściciela, jest 


zaraz do odstapienia. 
Wiadomość w Administracji „Gło- 
su Narodu* pod liter. A. R. 


NOWO OTWARTA 


„ . zbierane 
> kwaśne 


>n n 
Smietanka słodka 
kwaśna . 


Specjalność! 
DLL PAŃ GOSPODYŃ 


i Cukierni 


Codzień świeże masło 


|Mieko sterylizowenewefiaszkach! 


ją) 


TELERON Nr. 191 


00 


Mleczarnia centryfugalna 


w Krakowie Plac Szczepański 8 


poleca NABIAŁ po następujących niskich cenach. 


Mleko prosto od krowy niezbierane 
ze śmietaną SIER. „UOR 


Maślanka codzień Świeża s 
SMIETANKA 
piankowa 
litr od 70 ct. 


na zamówienie. 


1 klg. od 1 złr. 40 cent. 


Masło kuchenne świeże 1 kig. 1 złr. 16 cnt. 
Równocześnie utrzymujemy na składzie sery domowe do 
kuchni, krajowe i zagraniczne, bryndza, powidła, jaja, suszone 
śliwki i owoce, konfitury, suszona włoszczyzna, grzyby ete, 

Odbiorcom w większej ilości odstępuje się stosowny rabat. 


Z poważaniem Zarzad mieczarni centryfugalnej. 


OQ00000000000 


WILRELM FENZ 


w Krakowie, Rynek główny l. 


poleca łaskawym względom Szan. Publiczności swój 


Śkład Towarów Galanteryjnych i Norymberskich, 


TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE. 
Ceraty na stoły, meble i podłogi. 


Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpyłacze i Wody do od- 


385PO i 


litr 8 ct. 
n 4 n 
mira tian 


ASE, 
ygd 
n 3 n 


TGRU BAR 


DLAPAŃ GOSPODYŃ 


i Cukierni 


p op nę» 


deserowe śmietankowe, 
1025 10 


M © W © 


świeżania powietrza. 


Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. — Necessairy, Porte- 
monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu- 
mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 
i ogrodowe. — Wachlarze, Parasole i Parasolki angielskie. 
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełnianeiz fil d'Ecosse. 
Woda kolońska, angielska, Greme, poudre i mydło Simon. 
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci. 
HERBATA we WYBOROWYM GATUNKU. 
FILO-FLOSS PRAWDZIWY ANGIELSKI. 
Igły i nici maszynowe. — Wstęgi i wieńce na trumny i nagrobki. — 
Wielki Skład Guzików wszelkiego rodzaju, Bawełna, Nici, Mignardisy, 
Igły, Fil d'Alsace, Włóczki, Wełny, Filozeie i wszystkie potrzeby kra- 
wieckie. — Naprawia 1 nawleka wachlarze. 
Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań. 
Obstalunki zamiejscowe odwrotnie nie licząc opakowania. 


OQOQ00000000000000000000 


'SZy CiM, 


31 róg ulicy Szewskiej, 


pokoje z przedpo- 
kojem, kuchnia i spi- 
żarnią do wynajęcia 

od 1 lipca b. r. 
na Il piętrze, Jasna 7. 


1201 Praktykant 23 
z ukończomą 2 kl. gimnazjalną 
lub realną, znajdzie natychmiasto- 
we umieszczenie w magazynie 
konf. i tow. modnych M. Prau8s, 
Kraków ul. św. Anny 1. 3 I ptr. 
Zamiejseowi mają pisrwszeństwo. 


Największy skład maszyn do 
INGERA czołenkewych 
i pierścionkowych i rowerów 


Jozefa IWANICKIEGO następcy 


19 M i raj 
N A e 
< £ 
ga. $ 
S AM = 
a | J 2 
s 
E c 
e l N 
x ' Gi Gi 
Ceny najniższe. 


Csnniki przesyła się franco. 953 


Porębski Zimler 


Kraków, Rynek gł. L. 8, 

polecają : 802 
Gorsety francuskie 
krój zupełnie nowy, wykona- 
ny ściśle według anatomi- 
cznych pomiarów, przy u- 
względnieniu warunków hy- 

gienicznych, oraz 


GORSETY 


wiedeńskie 
z pierwszorzędnej pracowni, 
z dobrego materjału istaran- 
nie wykonane, kroje zastoso- 
wane do sukien ostatniej mody. 


000000 


1100 


undury dla uczniów szkół średnich 


najtaniej w magazynie krawieckim A. BKERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6 


vis á vis Elotelu Saskiego. 
Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna. 


„GŁOS NARODU». 


NA MAJ 
Księgarnia katolicka Dra Wł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE — poleca: 

Nowakowski Jakób ks.— Miesiąc Marji. Rozmyśla- 
ślania na każdy dzień maja z dodaniem pieśni ma- 
jowych ©. Karola Antoniewicza. Cena egz. 
40 ct., zaś w pięknej oprawie 60 ct., z portem o 
15 centów więcej. 

Potulicki ks. Dr. — Miesiąc Marji. Cena 10 centów, 
z portem o 3 centy więcej. 

Sowiński J. ks. — Rozmyślania o tajemnicach życia 
Najśw. Marji Panny. Cena 50 ct., zaś w ozdobnej opra- 
wie 1 złr. Na porto dołączyć należy 15 centów. 


man Moine KAPĘLUSZĘ dmskie 
Dziś we Środę 29 Kwietnia najtaniej 
ETABLISSEMENT PRUE Tanim Bazarze 


JAMNIK 


samiec, czarny, żółto nakrapiany, 
aging? przed trzema dniami, — 
Znalazca otrsyma 5 złr. nagrody. 
Dębniki Nr. 84, 1128 1 2 


Zgubiome w niedzielę dnia 
26 kmietnia b. r. między godziną 
10a 12 w południe 


ZŁOTY ZEGAREK 


z srebrnym łańcuszkiem w koście- 
le N. P. Marji, lub w ul. Grodzkiej, 
uaskawy znalazca zechce się zgł0= 
Bić na ulicę Karmelicką fy, 17, 
J. piętro, gdzie otrzyma stosown 
nagrode. 1233 1 2 


Sławny Nadlekarza i fizyka I 
Dra G. Schmidta 


Olejek na słuch 


usuwa czasową głuchotę, wy- 
pływ Z uszn, szum w uszach i 
tępy słnch. Do nabycia po 2 
zdr. za flakon wraz z użyciem 


ODEON 


Kraków, ut. tw.| Gertrudy 27. 
PROGRAM: 787 


Reżyser: I. Koller. - 
Kier. muzyki: $. Cybulski. 


CZĘŚĆ L 
1. i 2. Koncert kapeli do- 


mowej. 

3. Paana Jolly Jonliette, su- 
bretka. 

4. Panna Wiktoria Karabin, 
tancerka narodowa. 

5. Paa GIOVANQ PERLA, mię- 
dzy narodowa szansonetka, 

6. PAULINA | JÓZEF, wiedeń- 
scy znakomici śpiewacy. 

7, Panna Auna Kralik, spie- 
waczka operetek. j 

8, Pan Alels Dangi, charakte- 
rystyczny komik. K 

9. Soeurs Andrée & jeanette" 
Valentine, Dnettistes Pari- 
siennes. Copierchic. Excen- 


à w Aptece Ludwika Rosenberga 
triques. "> w Krako wię; 189 7 52 
— [0 miwat pauzy. — 

CZĘŚĆ IL PIEGI 


10, Koncert kapsii domowej. 
11. Braun et Lana 
kwartet muzycznych klo- 


plamy iinne wyrznty skórne znikają 
Już w.7 dniach zupełnie i bezpò- 
wrotnie po użyciu znakomitego 
nięszkodliwego emu am- 
browego Dra Christoffa. 

Prawdziwy jest tylko wo flasze- 


wnów. 

12. Miss Paula Walden, zna- 
komita subretka. 

13. Sześcialetni zadziwiający 


GRUCA Józef Karabin, Ą | towanych. 
międzynarodowy śpiewak Cena 80 cemtów. 
i tancerz, Główny skład we Lwewie 


14. Panna Anna Kralik, śpie- 
waczka operetek. 

15. Pan Ludwik KARABIN, 
mistrz na reku. 


w apteoe pod „srebrnyju orłem“ 
Zygm. Ruckera, dla Krakowa 
w aptece W. Redyka i E. Hellera. 
W Brodach w aptece Leona 
Kallira, 


Louis Kuhne 


Międzynarodowy Zakład 
leczenia bez lekarstw i operacji, Lipsko. 
Założony 10 października 1883, rozszerzony 1892. 
Rada i wywiedzenie się we wszystkich 


chorobach, także listownie © ile mo- 
żłi wem. 


Na składzie u Ludwika Kuhne, Lipsk, Flossplatz 24, dostać 
można za gotówkę lub za pobraniem wprost od nakładcy albo 
w każdej księgarni, 

Ludwika Kuhne, Nowa umiejętność leczenia. Książka 
naukowa i poradnik dla chorych i zdrowych (18-te wydanie), 
(45 tysięcy) 486 stronnic 8° 1896, oprawne 5 m. w 15 języ- 
kach, do nabycia w Administr. Głosu Narodu. 

Lsdwik Kuhn, Czy jestoam zdrowy ezy chory? 
Kamień probierczy i poradnik dla każdego. 13 niemieckie wy- 
danie, 1896. Cena M —50, w 9 językach. 

Ludwik Kuhne Wychowanie dzieci. Napomnienie dla 
rodziców, nauczycieli i wychowawców. Cena M. —'50. 

Ludwik Kuhne, Cholera, Biegunka i podobne przy- 
padłości, ich powstanie i leczenie. Cena M. —'50. 

Ludwik Kuhne, Znajomość wyrazu twarzy. Książka 
naukowa na podstawie nowych odkryć i spostrzeżeń. Z wie- 
loma rysunkami. Cena M. 6, elegancko oprawna M. 7. l 

Ludwik Kuhne, Sprawozdanie lecznicze z prakty- | 


dla 


i, o nowem leczeniu bez lekarstw i rękoczyn z przeglądem 
25-te wydanie. Bezpłatnie. l 26 


A) 


w Praktykant = 


z porządnego domu, zamiejscowy, znajdzie umiesz- 
czenie w pierwszorzędnym handłu Win i delikatesów 


J. Gyrazego I Och Bochni, 
F. KOSIBA 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 23, (I-sze piętro) 
nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894 
752 13 0 poleca swó, 


SKŁAD SUKTEŃ MĘZKICH 


cywilnych i wojskowych 
jakoteż 1 stroje narodowe. 


»WSPIEEAJWM! ' DZIEŃ PRZEMYSZ: OJ ZYSIY 


>GŁOS NARODU». 


Nr. 99. 


) a) Z inep e zę 
pażrwszego Sierpnia roku IB9l-szege 7, 
sprzedaję wszystkie nowe forteplany i pianina mo- N 
jego składu 57% poniżej cen fabrycznych 1 zadowalniam się 
resztę otrzymywanego od fabrykantów rabata. Że tak jest rze- 
ozywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniasie- 
nia się wprost z fabryką, którą każdomu Jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników I ksłążek rachunkowych, ibs wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 


b) Czężeią reszty, która mi - 7 2 + TNN pozostaje od fabrycznego ra- 
' i azta przewozu danego narzę- 


E sean VES 
TESEN a VRA 
FORTEPIANOW COEN 
B.GABRYELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY 

u male (albo w moim skła- 


zanym mt gdy oc0m Fuprzo- A 
„sa Których A 
kiir epii ài na moim akładzie; ka- 
| | który © p. w Wiedniu) 
SE) - 
KRAKÓW 
fabryce za meim peśrodni- " etwem) przyjmaję napowrót 
w tej samoj senie, w jakiej ja sprzedałam | wymieniam na inne, jaźeli kto tego za- 


żdy więc taki fortepian, | 
kosstaje ea miejeca wo | | bryos 400 złr., a z 
i J (R p. de Tarnowa) ko- 
żąda w przeciągu trzech miosigcy od kupna. /) Sprzedażąc fortepiany i pianina 
nu raty (chociażby po IO złr. miesłąwanie) nie tadam za nio ami centa 


opakowaniem I dostawa || ; 
sztowaśby 430 zir. — | sprzedaję 2a ztr. 380 
Rowa Boryłatnie. d) Za 

więcej, jak sprzedając je zu gotówkę. g) Narzędzia muzyczna uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowo. A) W oprzedaży 


I odstawiam aż do Tar- / 
wszystki: sowa, nawet f minimo - narzędzió 
muzyczne mojego skia- 4 / du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
fortepianów I pianin wstawionych a mnie w komis 
pośredniczę zupełnio beziatere- 
G sownia © 


m» 


od złr. 300 1 pianina od NY 
20-letaią. e) Każłdo ua- 7 raęduie muzyczno kupione 
złe, albo w jakiejkolwiek 


570 10—52 


Wydawnictwo jubileuszowe. 


ENCYKLOPEDYA MIASTA KRAKOWA i DAOLIG. 


| e a 


W rocznicę półwiekowych rządów naszego ukochanego Monarchy, 


eakach, onym lakiem zapieczę. | Cesarza Franciszka Józefa, postanowiliśmy przystąpić do wydawnictwa 


Encyklopedyi krakowskiej, wydawnictwa, które stanie się niezbędnym 
podręcznikiem w każdym domu polskim. W tym celu zapewniliśmy sobie 
pomoc najlepszych sił literackich. 


Będzie to nowość w całem słowa tego znaczeniu. 

Czytelnik znajdzie tu wszystko, co tylko odnosi się do Krakowa i okolicy. A więc 
historję miasta, kronikę krakowską ostatnich 50 lat, opisy osobliwości grodu na- 
szego, pomników, kościołów, muzeów, zbiorow naukowych, adresy mieszkańcaw, 
władz, urzędów, stowarzyszeń. instytucyj handlowych i przemysłowych, kupców, 
cechów, rękodzielników, daty biograficzne i portrety A bitsiejczych osobistości, 
życie w Krakowie w ostatnich 50 latach itp. B słowem wszystko, co tylko może 
być potrzebnem i inieresującem dla mieszkańców Krakowa i turystów przybywających 
do uaszego starożytnego grodu. Książka nasza będzie zatem niezbędnem Vade-mecum, 
praktycznym poradnikiem i przewodnikiem. Ale i dła potomności zostanie nasza 
książka jako dowód postępu miasta Krakowa, jako obraz pracy i zapobiegliwości 
jego mieszkańców. Układ książki powierzyliśmy p. S. Będzikiewiczowi. Obfity ma- 
terjał złożony będzie w porządku alfabetycznym; sposób, który z pomiędzy wszyst- 
kich okazał się najpraktyczniejszym. 

Wreszcie nadmienić winniśmy, że ustanowiliśmy bajecznie niską cenę Eneyklo- 
pedyi, aby nabycie jej umożliwić każdemu. 

Mamy nadzieję, że wszyscy przyjaciele naszego grodu podadzą nam pomocną 
rękę w naszem przedsięwzięciu, którego ostatecznym celem jest: dobro Krakowa 1 Jego 
mieszkańców. 

A więc w Imię Boże przystępujemy do pracy! 

1125 28 Z wysokim szacunkiem 


Wydawnictwo „Encyklopedyi miasta Krakowa i okolicy“, 
Sp. 


RODOOOEEZ 843 MANDEL +50 
| . 
BF W. €. Angelusa 
m © w Krakowie, Grodzka I. 2 
RZEC (dawniej F. Bruno Hahn) 
[LĄ otrzymał i poleca; 
qi =) > | | modne paski łuskowe i taśmo- 
I AN j | we, welomiki i modna ręka- 
i) | || wiczki (imitacja duńskich) Z: 
| |dzież pończochy czarne 
Jedyna niezawodna 25 ot. i gorsety z doskonałymi 
JO M, UC ZN A uskim krojem od złr. 2:50. 
PE R T -PE U a N i AA 


na szczury, myszy domowe i polne. 


% Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa % 
U trująco tylko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, 
f) Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób it. p.f) 
Ż mieszkodłiwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 
(| sowanie jego proste, skutek zdumiewający. Wysyłki w pu- |] 
szkach po 30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o 10 et. więcej (za list f 
fracht, 1 opakow.) uskutecznia dwoje za pobraniem poczt. $ 


Skład i laboratorjum przetw. chem. 


PRACOWNIA 
kapeluszy LAMSKI1CH. |- 
KATARZYNY JEŻ 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 28. |. piętro 


wykonuje: wszelkie roboty Z zakresu modniarstwa, według naj- 
świeższych modeli paryskich i wiedeńskich, Zamówienia uskute - 
cznia się w jak najkrótszym czasie po cenach najniższych. 


Zawiadamiam P. I. Publiczność, że w d. 25 kwietnia 
1895. otworzyłem przy ul. Karmelickiej L. 16 é 


KWIATY 


na Maj najtaniej kupić można 


w Chrzęgcij, Tanim Bazarze 


ul. Szewska Nr. 15. 1224 1 4 


Realność 
w Załubinczu ad Nowy Sącz, skła- 
dająca się z 1 domu piętrowego 
i 2 domów parterowych jest do 
sprzedania za cenę 6500 złr. 
Roczny dochód 1200 złr. Wolne 
lata i Hipoteka czysta. Wiadomość 
u Pauliny Dobrowolskiej w No- 
wym Sączu Rynek28, 1221 1-10 


Potrzebu 
ekspedytora telegrafistę 


do Zakładu Rymanowa, 
Zgłoszenia: poczta Rymanów.. 
1232 T3 


pralnia 


przeszło 20 lat istniejąca renomo- 
wana, w rynku, wraz z całem u- 
rządzenie m i pięknem mieszkaniem 
każdego czasu do udstąpie- 
mia. Wiadomość ul. Sławkowska 


28. parter od frontu. 12.01 4 


208 mórg. 


Folwark 6 kl. od stacji kolei, ko- 
ło Tarnowa, jest zaraz 

po 9 złr. s. w. 

z morgi. do wydzierżawienia. Za” 
siewy 56 korcy oziminy, 100 k, 
zbóż jarych, 100 k- ziemniaków. 
Inwentarz może być odkupiony za 
100v złr. Kaucja roczna. — Biż- 
szej wiadomości udzieli Adminiatr, 
„Głosu Narodu“ za padesłaniem. 
marki na 15 et. 1223 1 6 


Poszukuję 
panny służącej 


uzdolnionej w krawieczyźnie i szy- 
ciu oraz innych robotach, z dobrą 
rekomendacją, w sile wieku, na 
Podole Rosyjskie. Adres w Admi- 
nistracji „Głosu Narodu* 
1215 FI 
Poszukuje się od 1 lipca 
br. do wydzierżawienia 


domku z ogrodem 


blizko miasta. — Oferty do 15 
maja pod liter. W. K. 16 poste 
restante Kraków. 120412 


BĘCZEI 


dębowe, próżne 


w bardzę dobrym stanie, od 600 
do 700 Etrów, z wina włoskiego 


„Barietia*, 

ma do zbycia bandel delikatesów ` 
Antoniego Hawełki i 
1222 1 578 


NA SEZON WIOSENNY 
otrzymał już 


MAGAZYN MÓD ` 


Aleksandry Łuszczynskiej 
Kraków, ulica Grodzka l. 2 
1-sze piętro, 
bardzo tanie i eleganckie 
Kapelusze, 
Kwiaty i Wstążki. 
Zamówienia zamiejscowe zała- 
twia natychnażast. 705 8 0 


HYGIENICZNE 


artykuły gumowe ` 


rozmaite, 


wysyłają pod dyskrecją 
odwrotnie 


Reimi Friedrich 
W KRAKOWIE 
Linja A — B, Rynek Nr. 37. 


Cennik specjalnie na żądanie 
gratis i franco. 964 ki 0 


w Krakowie. 


1170 35 * 


z SKLEP z wyrąbem MIĘSA : - 


prawdziwego wołowego w rozmaitych gatunkach, oraz do- 
skonałych WĘDLIN, któren łaskawej pamięci poleca. 
Ceny umiarkowane. FRANCISZEK SANITERNIK. 


Kssencja Topianowa 


bardzo skuteczny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Cena flakonu 1 złr., mniejszego 50 centów. 
W drukarul W, Kerneokiege w Krakowie. 


Nadmieniam, że otrzymałem šwieży transport mater- 
jałów wiosennych z fabryk krajowych i zagranicznych 
z pierwszej ręki, mogę przeto wszelkim wymaganiom Szanow: 
nej P. T. Publiczności zadość uczynić. Geny najumiarkowańsze. 


Apteka i główny skład materjałów aptecznych 
pod złot. SŚłoniem E. HELLERA w Krakowie 


uł. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203. 


Posyłki pocztowe załatwia odwrotnie. 
Właścioleika | wydawozymi: Józefa Reposzowa. F 


